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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 
tecznych. 
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Jak już donieśliśmy, Wydział krajowy wy- 
pracowuje projekt ustawy o podrzutkach. 
Teraz dowiadujemy się, że już wygotował pro- 
jekt ustawy, wywołany petycjami urzędników i 
zresztą utorowany już korespondencją Wydziału 
krajowego z ministerstwem i namiestnictwem. 

Jest to projekt ustawy o uwolnieniu 
poboró w pochodzących ze stosunku służbowe- 
go urzędników publicznych, od opłaca- 
nia dodatków do podatków bezpośrednich, pobie- 
ranych na potrzeby kraju, funduszu indeiańiza- 
cyjnego, powiatów i gmin. Projekt stanowi w ar- 
tykule I., że od opłacania dodatkow do podat- 
ków bezpośrednich, pobieranych na potrzeby kra- 
jowe i funduszu indemnizacyjnego uwolnieni 
zostają : 

a) urzędnicy i słudzy c. k. dworu, państwa, 
kraju, powiatów, gmin, zakładów krajowych, po- 
wiatowych i gminnych, Izb bandlowo-przemysło- 
wych, nauczyciele publiczni, wojskowi — jako 
też wdowy i sieroty tych osób eo do ich płac 
służbowych i pochodzących ze stosunku służbo- 
wego poborów, emerytur, prowizyj, dodatków na 
wychowanie i gracyj ; $ 

b) dusz-starownicy co do ich kongruy. 

W artyknle II. stanowi projekt, że o ile o- 
soby wymienione w artykule I. nie są uwolnione 
dawaiejszemi ustawami od opłacania dodatków 
do podatków bezpośrednich, pobieranych na po- 
trzeby powiatów i gmin, uwolnione one zostają 
od opłacania tych dodatków od poborów, ozna- 
czonych w artyknle I. ustawą niniejszą. 

Do tego projektu ustawy dołączony jest 
jeszcze projekt następującej rezolucji: „Sejm 
wzywa c. k. rząd o polecenie do c.k. władz po- 
datkowych, ażeby zaniechały dodatkowego pobo- 
ru za czas upłyniony dodatków od podatku do- 
chodowego, pobieranych na potrzeby kraju i fun- 
duszu indemnizacyjnego od urzędników krajo- 
wych i reprezentacyj powiatowych co do ich płac 
i poborów służbowych, o ile takowe w skutek 
rozporządzenia c. k. krajowej dyrekcji skarbn z 
dnia 8. listopada 1873 1. 49.086 wymierzone zo- 
stały lub wymierzone być mają — a to za czas 
upłyniony i za czas, który upłynie do chwili 
wejścia w życie ustawy o uwolnieniu urzędni- 
ków publicznych od opłacania rzeczonych do- 
datków." 

Ministerjum samo zażądało wydania ustawy 
treści powyższej, a oraz dodało, Że skoro wspo- 
mniana rezolucja uchwaloną będzie, natychmiast 
przez rząd wykonaną zostanie. 


Nie do uwierzenia, co ta Polska wyrabia | 
Moskwicze Czasu i moskwicze Słowa spać ni 
jeść nie mogą spokojnie. Ciągle muszą umiesz- 
czać to komunikaty nadsyłane to nawet sami 
Wieś artykuły przeciw Polsce, mimo kanikuły! 

eżeli istnieją towarzystwa ochrony zwierząt, to 
powinno by przecie choć jedno zawiązać się to- 
warzystwo dla ochrony tych męczenników od 
Polski. Męczennicy krakowscy ciągle muszą wo- 
jować to obelgą to denuncjacją przeciw takzwa- 
nym emigrantom i „rewolucji“ — podczas gdy 
męczennicy, pracujący w redakcji Słowa, radzi- 
by właśnie wybuchowi rewolucji, bo wtedy mo- 
żna by już raz uprzątnąć się z*Polską grunto- 
wnie. Ktoby myślał przeto, że między celami 
Czasu a Słowa jest różnica; ale różnicy tej nie- 


ma. (o innego wyżeł, co innego sokół, co inne-|1 


go sieć — ale wszystkie one pracują dla myśli- 
wego. W jednem miejscu wódz każe ustępywać, 
w drugiem do ostatniej kropli krwi wytrwać, — 
zkąd ta sprzeczność, wie wódz najlepiej! 

Czas dąży do zgniecenia resztek  patrjotyz- 
mu polskiego W narodzie — Słowo zaś do zgnie- 
cenia ruszczyzny, która nie chce przerzucić się 
w moskiewszczyznę, ba Moskwę za swego głó- 
wnego wroga uważa. W ostatnim numerze (z 
wtorku) Słowo w szerokim artykule wstę 


SZKICE KAUKAZU. 


Z życia Czeczeńców. 
przez 
Wacława Masłowskiegv. 


(Ciąg dalszy). 
XIV. 


Od pewnego czasu zaszły wielkie zmiany we 
' wzajemnych stosunkach i położeniu naszych kwi- 
i rylskich znajomych. 

Pani Kamieniew chmurzyła się na pana Saw- 
czenkowa, przypuszczając na podstawie jakichś 
rozumowań, że pobudką do urządzenia owej 
schadzki w Cyprysowej dolinie była nie gorąca 
miłość młodego lowelasa, a jakaś inna przyczyna, 
u , mie mającą nic wspólnego ani z pragnieniem 0- 
glądania wdzięków jejmości, ani też z żądzą posia- 
dania jej serca. Oprócz tego — sądziła pani Kamie- 
niew — jakże też można być tak nieostrożnym! 
Urządzając schadzkę z kobietą, należącą do do- 
brego towarzystwa, młody człowiek powinien za- 
wczasu się postarać, Żeby żadne nieprzewidziane 
wypadki nie zepsuły mu przyjemności. W prze- 
ciwnym razie jest on okropnie, oburzająco nie- 
dbałym! Pani Kamieniew słusznie mniemała, że 
małe niebezpieczeństwo, właściwie cień jego, jest 
rzeczą przyjemną, bo działa na umysł tak Samo, 
Jak na żołądek musztarda. Ale niebezpieczeństwo 
prawdziwe, ujawniające się przytem w postaci 
dzikiego Czeczeńca, uzbrojonego sztyletem, -- a! 
to 28 nadto! Pani Kamieniew miała wszelkie 
prawo pokazać, Że się gniewa, i pani Kamieniew 
nie zamiedbała tego uczynić. 

Ale ponieważ pan Sawczenków mógł część 
tylko tego gniewu przyjąć na swoje barki, więc 
resztą między sobą się podzieliły osoby, stano- 
wiące ową społeczną grupę, której widomą gło- 
wą była pani Kamieniew. Pan Kamieniew, zaa- 
takowany w pierwszej linii, odrazu był zbity z 
toru, stanął pośrodku pokoju, pulchne rączki zło- 
Żył na szerokińr obwodzie swego stanu, głowę 
` na bok przechylił, i sam do siebie wymówił: 


er 


ymidzaju pomocnicy muszą być usunięci, 


domaga się usunięcia języka ruskiego ze wszy- 
stkich szkół w Galicji, który nazywa ukraino- 
filskim, tudzież usunięcia wszystkich nauczycie- 
li, począwszy od profesora literatury ruskiej na 
uniwersytecie lwowskim, ks. dr. Ogonowskiego, 
aż do ostatniej szkółki trywialnej, a zarazem u- 
sunięcia podręczników szkolnych, w języku nie- 
moskiewskim ułożonych ; dalej rozwiązania „Pro- 
świty itp. 

Wszystko to z powodu aresztowań socjali- 
stycznych, czyli jak Słowo powiada, nihilisty- 
cznych we Lwowie i Wiedniu, które przecie, jak 
dziś już nietylko z domysłu wiemy, przez Mo- 
skwę, a mianowicie przez ambasadę moskiewską 
we Wiedniu zarządzone zostały, tak jak nihilizm 
wyszedł z Moskwy i jest najrodzimszym płodem 
ludu i geniuszu moskiewskiego. Co ta ruszczy- 
zna, co ci nauczyciele zrobili, nie spiszesz na 
wołowej skórze. Oto z młodzieży ruskiej „zrobili 
narzędzie Polski, odjęli jej poczucie narodowe, 
religijne, rodzinne i w ogóle ludzkie. Czego nie 
dokazała unia, nie dokazał Gołuchowski w zabi- 
janiu narodu ruskiego, tego oni dokazywali.* Z 
katedry szkolnej szła propaganda „przeciw star- 
szym i zasłużonym dla naszej cerkwi i narodu 
mężom* — tj. przeciw Świętojureom i moskalo- 
filom. Od szkoły ludowej do średniej szła ta ro- 
bota „a dokonywała się ostatecznie na uniwer- 
sytecie.* „Pod takiemi to warunkami sądzone 
było młodzieży naszej kształcić się, to też za- 
miast patrjotyzmu i zdrowego rozsądku wynio- 
sła ona ze szkoły nienawiść do wszystkiego co 
jest czysto-russkie i chrześciańskie* — tj. mo 
skiewskie. Nawet Syon (organ duchowny ks. me- 
tropolity Sembratowicza dla paraliżowania mo- 
skiewsko-prawosławnych tendencyj Słowa) zo- 
stał pomówiony 0 uczestnietwo w tej agitacji 
„przeciw wszystkiemu, co czysto-russkie i chrze- 
ściańskie, * 

, Naturalnie wszystkiemu temu winni Polacy; 
oni to widząc, że celu swego, t. j. „zagładzenia 
naszej narodnosti*, nie zdołają dopiąć innemi 
sposobami i prześladowaniami, starają się dopiąć 
go demoralizowaniem młodzieży ruskiej. 

Naturalnie, jeżeli Słowo stara się Rusi- 
nów przerobić w Moskali, jeżeli młodzież ruską 
werbnje na stypendja moskiewskie, jeżeli profe- 
sorów Rusinów werbuje do Moskwy, tudzież do 
Królestwa, aby tam pomagali gnębić dziatwę 
polską a oraz aby Słowo mogło użalać się 
na brak profesorów Rusinów w Galicji; jeżeli 
najohydniejsze krzywoprzysięstwo, najczarniej- 
sza zbrodnia, bo przerzucanie się księży katoli- 
ków w popów prawosławnych i gnębienie unii 
przez księży unickich, Słowo wysławia jako czy- 
ny szlachetne, jako obowiązkowe: — to to nie 
jest demoralizacją | 

Jeżeli kilku nieopatrznych młodzików ru- 
skich zarażonych zostało grasującą powszechnie 
epidemią socjalizmu o tyle, że książki socjalisty- 
czne posiadali i z socjalistami, którzy oraz są 
wrogami Moskwy, korespondowali, jest tak okro- 
pną zbrodnią: to jakżeż nazwać propagandę 
rzezi, pożogi i rabunku, jaką jawnie zorganizo- 
wane komitety moskiewskie szerzą od lat tylu 
w całej Galicji, a ostatniemi czasy zwłaszcza w 
Galicji wschodniej ! 


Gazeta Wiedeńska z d. 17. bm. obwieszcza 
ustawę państwową o podatku konsumcyj 
nym od mięsa w całej Przedlitawii z wyjąt- 
kiem takzwanych miejsc zamkniętych. (Dziennik 
S państwowych z d. 17. lipca 1877 XXIII 


Zarazem donosi o okólniku ministra 
oświaty z d. 29. czerwca b. r., którym za- 
brania w szkołach, mianowicie ludowych i wy- 
działowych używać obeokrajowców na pomocników 
nauczycielskich, ponieważ i stałymi nauczycielami 
obcokrajowcy być nie mogą według $. 48. pań- 
stwowej ustawy o szkołach ludowych. (Nie mo- 
gą też być nimi w szkołach średnich; p. r. G. 
N.) Od nowego roku szkolnego wszyscy tego ro- 

jeżeli się 


na czegoś chce!... może... może... 
an Kamieniew kilka jeszcze razy powtó- 
rzył to „może“, i powtarzał je zwykle po ka- 


żdym następnym atak I 
bo właściwie w adai” ale nigdy nie skończył, 


myśleć, czego życzyła sobie małżonka. 

Pokojowa, ta sama eo to swoją panię, nie 
wiedzieć dlaczego, nazywała suchą wierzbą, od- 
parła pierwszy atak bardzo: energicznie, bo w 
największej pasji cisnęła o ziemię gorące żelaz- 

o. Rzecz naturalua, że się żelazko zepsuło, i w 
skutek tego kołnierzyki nie były na czas wypra- 
sowane. Ta okoliczność była powodem do dru- 
giego ataku, po którym pokojowa stłukła talerz, 
i poszła do „kawalera“, a stojąc z nim pod bra- 
mą, niestworzone rzeczy wymyślała na swoją 
pryncypałkę. 

Tak stały rzeczy przez parę tygodni. Pan 
Kamieniew nie wychodził z zamyślenia, a poko- 
Jowa wciąż ciskała o ziemię Żelazko, tłukła ta- 
lerze i chodziła do kawalera. Aż oto, pewnego 
razu pani Kamieniew wróciła z miasta w nie- 
zwykłem rozdrażnieniu i rozrywając wstążki od 
kapelusza gniewnie wykrzykiwała : 

— Do Tyflisut... śmie jechać |.. przeprosić, 
ani dba!.. będzie się tam wałęsał!... 0, męż- 
czyźni! potwory |... ale, ja mu pokażę 1... 

— Mężu! — groźnie krzyknęła. — Zawia- 
damiam waćpana, że jadę do Tyfisu, przygo- 
tuj się |... 

, Pan Kamieniew znowu stanął pośrodku po- 
koju, znowu rączki złożył, a głowę na bok 
przechylił. 

— A co? — mówił do siebie. — Czyż ja 
nie mówiłem, że ona czegoś chce?... Do Tyflisu! 
Proszę |... 


, Pan Sawczenków na czem Świat stoi prze- 
klinał pana Parpeljanca. Według jego twierdze- 
nia, nie było zbrodni, którejby się nie mógł do- 
puścić ów czcigodny jegomość. Naturalnie, że 
wszyscy się bardzo z początku dziwili tak na- 
głej zmianie w poglądach pana Sawczenkowa na 
ludzi, ale ponieważ przyczyny tej zmiany były 
nieznane, przeto ogólnie zdecydowano, że pań 
Sawczenków musiał mieć rację, bo jakżeby, . też 
taki rozumny, uczciwy i poważny człowiek mógł 


do tego czasu nie wykażą zapewnieniem przyję: 
cia do gminy dla otrzymania obywatelstwa au 
strjackiego, ale i ci jeżeli do końca roku szkolnego 
nie otrzymają obywatelstwa, muszą być usunię- 
ci. - Okólnik ten oczyściłby mianowicie szkoły 
na Szląsku z urwiszów pruskich — gdyb” go 
wykonano. 


Br. Calice, który miał czy tylko towa- 
rzyszyć żonie swojej do Liverpoołu, czyli oraz 
spełnić w Anglii jakaś misję dyplomatyczną od 
Andrassego, nie odjechał, Zdaje się, że gdyby 
tylko w celach prywatnych miał jechać do An- 
glii, to byłby wyjechał, mimo wrzawy, jakiej 
wiadomość o jego misji narobiła. 

W Berlinie obiega wiadomość o jakiejś na- 
miętnej rozmowie między Bismarkiem a p. 
Odonem Russelem, posłem angiclskim w Berli- 
pie z powodu wyslania fioty angielskiej do Be- 
ziki. 

Flota niemiecka nie udała się wprost do 
Beziki, ale wypłynęła na morze Egiejskie — a 
zatem w drogę ku zatoce Beziekiej. 


| 


We Lwowie, Czwartek dnia 19. Lipca 1877. 


tę długotrwałą stagnację, po której znowu te tak 
szybkie zmiany w handlu zbożowym następują. 

Że twierdzenie to jest uzasadnione, dojdzie- 
my z łatwością do tego, gdy się bliżej przypatrzy- 
my postępowaniu kolei żelaznej Karola Ludwika 
przy przewozie naszego zboża. 

W początkach zbudowania koleji żelaznej 
we wschodniej części Galicji, a nawet po po- 
łączeniu Galicji żelazną koleją z sieciami 
kolei moskiewskich, kolej Karola Ludwika 
exportowała nasze produkta po równych Ce- 
nach ze zbożem moskiewskiem, wymierzając od 
przewozu tegoż stósowną do odległości należy- 
tość przewozową, a chociaż ogromna iłość zboża 
moskiewskiego drogą kolei Karola Kudwika wy- 
sełaną była, to pomimo tego mogliśmy naten- 
czas zboże nasze jako bliżej miejscowościom 
głównego odbytu, to jest północnym Niemcom 
przyległe, z łatwością i korzystnie za granicą zby- 
wać, niedoznając wcale żadnych szkodliwych 
wpływów z tej konkurencji zboża moskiewskiego 
ze zbożem naszem. 

Nie myślimy wcale twierdzić, aby natenczas 


Sześć krajów Przedlitawii przeprowadziło w |zboże nasze nie spadało w cenie, owszem jak 


zeszłym roku wybory do sejmów; 
raz właśnie przeprowadziła; 
10 sejmów ma rząd naznaczyć na jesień. 


Kraina te-| każdy towar ceny swoje zmieniało, lecz każdy 
wybory do reszty | bezstronny przyzna, że zmiany w cenach nie- 


były tak znaczne, niedoświadczaliśmy tych częs- 


Ks. biskup Strosśmajer zaprzecza, ja-itych zupełnych stagnacyj w pokupie zboża, na 


koby wystosował pismo do kardynała-sekretarza 
Simeoniego w sprawie bośniackiej (ob. nr. wczor.) 


Rząd moskiewski nie na żarty myśli o po- 


|| R F, PRA . 
spolitem ruszeniu (opołczeniu). Wileński urząd 


I 


gubernialuy do spraw powinności wojskowej o-, 


! głosił już w Wil. Wiad. gub. rozkład czynności 
ina wypadek powołania pod chorągwie ludzi na- 
leżących do pospolitego 


szenia. Rozkład ten 
wskazuje miejsca, gdzie się zbierać nałe- 
żący do pospolitego ruszenia, Yaj 


nowicie ozna- 
cza miasta powiatowe; nastepnie srzgjcia ko- 
lej stawania powołanych przed urzędy” powiato- 
we do spraw powinności wojskowej, co ma się 
odbywać według okręgów zaciągowych, ale nie 
porządkiem ich numerów, to jest w taki sposób, 
że np. okrąg 4ty w niektórych powiatach może 
być najpierw powołany; nakoniec oznaczono 
w rozkładzie liczbę dni potrzebnych na odbycie 
zaciągu osób należących do pospolitego rnszenia. 
Czas, w którym ci ostatni powinni się stawić 
przed urzędem dla weryfikacji, stosownie do po- 
łożenia okręgów zaciągowych oznacza się od dni 
3 do 13 po ogłoszeniu najwyższego rozporządze- 
nia, powołującego tę kategorję ludzi pod chorą- 
gwie. Czas na ich przyjęcie przez urzędy zacią- 
gowe ma wynosić od dni 2 do 10. 


|—  —— 


Handel zbożowy w Galicji. 
1. 


W kraju rolniczym, jakim jest przeważnie 
kraj nasz, za mało zastanawiamy się nad ru- 
chem handlowym naszego zboża, dla tego nie 
umiemy częstokroć wyjawić sobie przyczyny 
zmiany cen tegoż, zbyt często tak nagłej, a jakby 
bezprzyczynnej, że nie tylko rolnikom a nawet 
ludziom fachowym niełatwo odgadnąć w tej mie- 
rze przyszłości, a wszelkie chociażby na pe- 
wnych danych i ścisłej loice osnute wnioski naj- 
częściej nas zupełnie zawodzą. 

Przedtem, nim kraj nasz koleją żelazną 
przecięty został, można było pewniejsze i stalsze 
stawiać wnioski, niedoznawaliśmy tych częstych 
zmian, a ceny zboża raz ustaliwszy się, prze- 
trwały zwykle jakiś czas w jednej mierze, z tego 
wnosić koniecznie potrzeba, że dzisiaj przeważ 
nym czynnikiem i niejako głównym kierownikiem 
w naszym handlu zbożowym, stała się kolej że- 
lazna, która nie krępowana  ścisłemi przepi- 
sami, nie zważając wcale na interes kraju, a 
„mając przedewszystkiem swój własny zysk na 
loku, wywiera ten tak znaczny a szkodliwy 
| wpływ na obrót naszego zboża. sprawia n nas 
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siały być bardzo ważne i słuszne przyczyny 
„gniewu! — Ale, chociaż opinia miejscowych po- 
|wag co do moralnej wartości pana Parpeljanca 
| to jednak chór 


powoli stała się jednobrzmiącą, 


sposób nie mógł się do- | oburzenia nie był zgodny; pochodziło to ztąd, że 


pan Sawczenków widocznie prymu trzymać nie 
umiał ; zauważano mianowicie, że oburzenie je- 
go, które z każdym dniem zdawało się wzra- 
stać, nagle ustało. Poszukano przyczyny tej nie- 
spodzianki i znaleziono ją w dobrym humorze, 
albowiem zacny i akuratny pan Sawczenków 
mógł tego dnia spłacić część długu przegranego 
w karty. Powstały z tego powodu dobry humor 
trwał kilka następnych dni, zwolna atoli znikał 
pod wpływem troski o zapłacenie reszty, a ró- 
wnocześnie wzrastało oburzenie na „tego,“ jak 
go nazywał, Farpeljanca. Taka niejednostajność 
oburzenia pana Sawczenkowa wprowadzała w 
błąd cały chór wtórujących mu powag, bo te z 
góry nie były uprzedzane kiedy oburzenia nale- 
ży zaprzestać. Skutkiem owej niezgody było to, 
że kiedy pan Sawczenków, zapłaciwszy resztę 
długu, zachował na zawsze dobry humor, to chór 
wciąż się jeszcze oburzał i bardzo nadwerężył 
dobrą sławę pana Parpeljanca. 

„ „W gruncie rzeczy pan Sawczenków był czło- 
wiekiem bardzo spokojnym, nie lubiał żeby ktoś 
miał do niego urazę, unikał wszelkich sprzeczek 
i wszystkim ściskał rękę dwa razy mocniej niżby 
się należało. Ale czego się stanowczo obawiał — 
to gniewu pań. Wobec matron przedstawiał się 
w postaci niewinnego i skromniutkiego baranka; 
z mężatkami był nieco namiętny, trochę, czasami 
grubiański, ale zawsze dowcipny i złośliwy; z pan- 
nami deklamował wiersze, zachwycał się księży- 
cowem światłem i łzy ocierał, gdy przypadkiem 
na robaczka nastąpił; jak się zachowywał z po- 
kojowemi, tego nie wiemy i w tym względzie tyle 
jeno możemy powiedzieć, że owe jegomościanki 
miały go za bardzo figlarnego ; wreszcie musimy 
jeszcze to zanotować, że pieski pokojowe bardzo 
pana Sawczenkowa lubiły. 

Jako człowiek tak spokojnego usposobienia, 
pan Sawczenków z początku się martwił gnie- 
wem pani Kamieniew i częste obmyśliwał spo- 
'gpoby jej przebłagania. Ale potem, rezważywszy 


jakie dzisiaj narażeni jesteśmy. 

W r. 1875 kolej Karola Ludwika z zbyte- 
cznej obawy, aby eksport z Moskwy na inne to- 
ry się nie obrócił, i jej zysku z tego powodu nie 
ubyło, nie oglądając się wcale na to, jaką szko- 
dę krajowi przez to wyrządzić może, zaprowa” 
dziła w porozumieniu z innemi Towarzystwami 
kolei żelaznych zagranicznemi i anstrjackiemi 
tak zwaną bezpośrednią taryfę prze- 
wozową dla zboża moskiewskiego, w skutku 
której zboże moskiewskie z najdalszych okolic 
Moskwy idące do północnych Niemiec o 60 cent. 
do 1 złr. na worku 100 kilgr. ważącym, taniej 
przewozi, niż zboże galicyjskie. 

Z dniem 1. września 1873 zaprowadzoną zo- 
stała ta taryfa przewozowa, i odtąd datuje się 
w kraju naszym ta stagnacja w handlu zbożo: 
wym, która bardzo rzadko kiedyś, niekiedyś, i to 
tylko w skutku nadzwyczajnych wypadków, a 
zawsze na bardzo krótki czas przerywaną bywa, 
bo odtąd, odkąd zboże moskiewskie tego przywi- 
leju używa, nie może więcej nasze zboże ze zbo- 
żem moskiewskiem już żadnej konknrencji wy- 
trzymać. 

Albowiem od czasu zaprowadzenia tej tyle 
dla nas dotkliwej taryfy przewozowej, zamknięte 
zostały dla zboża z Galicji targi północnych Nie- 
miec, i odtąd głównie miejsca targowe dła zbo- 
ża naszego jak Wrocław, Berlin, Drezno, Lipsk, 
nie widzą wcale zboża z Galicji na swoich tar- 
gach, a eksport naszego zboża ograniczyć się 
musiał na Szląsk austrjacki, Morawę, część Czech, 
o ile takowe z powodu swej bliskiej komunikacji 
z Węgrami, węgierskiem zbożem zalane nie są. 

Lecz nie dosyć na tem, że kolej Karola Lu- 
dwika ścieśniła tym sposobem tak obręb dla eks- 
portu naszego zboża, zbndowała ona dla zboża 
moskiewskiego osobne magazyny Ra granicy, jak 
np. w Podwołoczyskach, aby to zboże przeciw 
możliwym spekulacjom na zniżkę ochronić, a 
śmiemy się zapytać jeneralnej dyrekcji kolei Ka- 
rola Ludwika, czy urządziła choćby jeden podo- 
bny skład na całej swej przestrzeni dla zboża 
krajowego? — możemy temu zaprzeczyć, 'a do 
tego nawet dodać, że jeśli dyrekcja kolei żela- 
znej pozwoli prywatnym skład na zboże na swo: 
jem terytorjam dla zboża krajowego urządzić, to 
tylko za stosunkowo bardzo wielką za udzielone 
miejsce opłatą, szczególniej gdy takie magazyny 
sami producenci dla siebie nrządzają. y 

Jaki wpływ podobne postępowanie kolei Ka- 
rola Ludwika na handel zbożowy u nas wywWie- 
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Producenci nasi przypomną sobie jesze 
zapewne pierwszą połowę miesiąca lipca ro 
1875 i koniec tego miesiąca, i tę znaczną zmian 
jaka zaszła w popycie i cenach zboża naszeg 
w przeciągu dni kilku, w którym ogromny popyt 
za zbożem zamienił się w zupełne zaniedbanie 
tegoż, a ceny zboża bez Żadnej widocznej przy: 
czyny o 8 do 4 złr. na korcu pszenicy spadły. 
Przyczyna tego niebyła inna, jak ogłoszenie 
kolei Karola Ludwika, że z dniem 1. września 
1875 zaprowadzoną zostaje ta nieszczęśliwa dla 
nas bezpośrednia taryfa przewozowa dla zboża 
moskiewskiego. Północne Niemcy mające nadzieję 
możności tańszego przewozu zboża moskiewskie- 
go, a zatem i tańszego nabycia tegoż, powstrzy- 
mały od razu zakupno zboża w Galicji, prowin- 
cje austrjackie poszły za niemi, reszty dopełniła 
spekulacja, a niezaprzeczonym faktem jest, że 
pomimo powszechnie bardzo średniego urodzaju 
w r. 1875 ceny pszenicy w ciągu kilku dni mie- 
siąca lipca 1815 z 12 złr. na 8 złr. za korzec 
w kraju naszym spadły. „a 

Drugi rok upływa od zaprowadzenia tej ta- 
ryty bezpośredniej i drugi rok, jak u nas panuje 
ta niesłychana stagnacja w handlu zbożowym, 
bo jeśli bywają chwile, że handel naszym zbo- 
żem się ożywi, to chwile te nie mogą wchodzić 
w rachubę, są bowiem krótkie, trwają zaledwo 
dni kilka a zwykle wtenczas się pojawiają, gdy 
nie mamy zapasów gotowego zboża, a nim w ta- 
kowe zaopatrzyć się zdołamy, przybędą nowe 
przesyłki zboża moskiewskiego do magazynów 
nadgranicznych, przez kolej Karola Ludwika dla 
zboża zagranicznego tak starannie utrzymywa- 
nych, a u nas znowu nastaje dawna stagnacja, © 
bo z przypływem zboża moskiewskiego ustaje 
eksport naszego zupełnie. se 

Od zaprowadzenia tej taryfy przenieśli kup- 
cy i spekulanci zbożowi swoje siedziby do Pod- 
wołoczysk i Brodów, u nas wcale niema kup-- 
ców, za to w wyżej wymienionych miejscowo- 
ściach taka mnoga liczba, że się pomieścić nie 
mo 


ą. 
Dawniej takie związki z zagranicą na szko- 
dę kraju, cechowano jako zdradę kraju, i dzisiaj 
pojedyńczy człowiek zawiązujący stosunki z za- 
granicą na zgubę kraju, byłby zapewne karany, 
lecz uprzywilejowane towarzystwa kołejowe sta- 
wiają się bezkarnie wyżej nad prawo i wszelkie 
ustawy. f 

Stronnicy uprzywilejowanej kolei żelaznej 
zarzucą mam prawdopodobnie, że przesadzamy, 
że panująca stagnacji u naa w handlu zbożowym 
ma inne swoje przyczyny, że Żądania nasze są 
wygórowane. 

Szczegółowo zarancą nam jeszcze, że gdyby 
tę bezpośrednią przewozową taryfę dla zbóż 
moskiewskiego zniesiono, lub wcale jej niezapro- 
wadzono, zboże to innemi poszłoby drogami, a 
handel galicyjskiem zbożem nieby na tem nie 
zyskał, że nareszcie dla eksportu naszego zboża 
stają natomiast otworem targi południowych Nie- 
miec i austrjackich prowincyj, dokąd nie obo- 
wiązuje taryfa bezpośrednia dła zboża moskiew- 
skiego i dokąd takowe dla tego niema przystępu. 

Zarzuty te są pozorne a w grnncie rzeczy 
nieprawdziwe, nieugruntowane, ponieważ naj- 
pierw zboże moskiewskie z Podola, Ukrainy, 
części Bessarabii, nie ma bliższej linii do pół- 
nocnych Niemiec, nad drogę kolei Karola Lu- 
dwika i innemi drogami taniej tamże przywie- 
zione być nie może, więc mniemanie, jakoby z 
tych okolic zboże innemi drogami a nie koleją 
żelazną Karola Ludwika eksportowane być miało, 
nie ma podstawy Żadnej; z drngiej strony naj- 
bliższą drogą do eksportu naszego zboża jest 
właśnie droga do północnych Niemiec, dalej jeśli 
kolej Karola Ludwika może po tak zniżonej ce- 
nie z granicy moskiewskiej zboże to transporto- 
wać do północnych Niemiec, skoro dalej pomimo 


ra, jak dalece deprymująco na ceny zboża nasze- |tego jeszcze ten przewóz jej się opłaca, a opła- 


go działać musi, łatwo sobie wyobrazić, skoro 
tym sposobem główne arterje odpływu naszego 
zboża zupełnie odcięte zostały. 


— Ona czegoś chcel.. Tak, to pewna, że o- lekkomyślnie bliźniego ze czci obdzierać ? Mu- sytuację, wytworzoną gniewem pani Kamieniew 


przyszedł do przekonania, że lepiej stać się nie 
mogło, bo przecież wszystko musi mieć swój ko- 
niec. A dla łatwiejszego zatuszowania całej spra- 
wy postanowił na jakiś czas wyjechać z mia- 
steczka. Jednakże do przeprowadzenia tego za- 
miaru brakowało mu na razie pieniędzy, i ta 
właśnie okoliczność była przyczyną złego humoru. 
Ale po zapłaceniu reszty długu została mu je- 
szcze kwota, dostateczna do spędzenia kilku ty- 
godni w gronie tyfliskich przyjaciół, Niedługo 
tedy myśląc, spakował kuferek i ku wielkiemu 
wszystkich zdziwieniu wyjechał do kaukazkiej 
stolicy, dokąd, jak wiemy, podążyła za nim pani 
Kamieniew, rozgniewana do ostateczności postę- 
powaniem niewiernego kochanka. 


Pan Parpeljane gniewał się równocześnie 
na wszystkich, co już wynikało ze złego stanu 
jego interesów. Długi czas mie chciał zapłacić 
panu Sawczenkowowi pieniędzy za urządzenie 
schadzki w Cyprysowej dolinie, dowodząc mu' 
bardzo wyraźnie, że przecież on, pan Sawczen- 
kow, nie jest człowiekiem tak... lekkomyślnym, 
żeby od kogoś wyłudzać pieniądze, A kiedy pod, 
naciskiem przykrych okoliczności musiał nare- 
szcie zaspokoić pretensję pana Sawczenkowa, to 
przystąpił do tego z ogromną niechęcią i od razu 
nie zapłacił wszystkiego, a dopiero po kilku na- 
der gwałtownych, lubo pośrednich, naleganiach 
pana Sawczenkowa zdobył się na uiszczenie ca- 
łego długu. 

W ogóle pan Parpeljanc ogromnie się zmie- 
nił. Z nikim prawie nie mówił, nie dowcipkował 
żak wprzódy, przestał prawie chodzić do kawiar- 
ni, a co najbardziej w oczy wpadało, to to, że 
jakby nie poznawał przyjaciół. Rzecz naturalna, 
że takie zachowanie się pana Parpeljanca obu- 
dziło w zacnych achparach ciekawość, która 
znów dała pochop do rozmaitych domysłów. Z 
początku wcale się nie obrażano nieco niedeli- 
katnem postępowaniem pana Parpeljanca, jak 
również bynajmniej się nie dziwiono, że jest tak 


zamyślonym, bo czyż człowiek, po gardło zawą-|.- 


lony pracą dla dobra współbraci, nie miał nad 
czem pomyśleć? A czyż myśli jego nie są tak 


wszystkie okoliczności i dokładnie zbadawszy | ważne i skomplikowane, Żeby módz zrobić go 


prawa być niedelikatnym. Zrazu ogólnie się 
 przerażono, przestraszono się nawet tak święto- 


cać się jej musi, jeśli go podejmuje i właśnie tę 
odrębną zniżoną taryfę dla zboża moskiewskie- 
go zaprowadziła: to zdaje się nam, że taż Kolej 


głuchym i ślepym na wszystko, co się w około 
niego odbywa? Stanowczo, pan Parpeljanc miał 
prawo milczeć i być zamyślonym, a jego niedelika- 
tność należało mu wybaczyć, pomnąc, że jest ona 
skutkiem ciężkich myśli, nasuniętych troskliwo- 
ścią zacnego człowieka o dobro publiczne. 

Ale ciekawość została ciekawością. Achpa- 
rzy chcieli się dowiedzieć, jakie też to są kło- 
poty, co tak męczą pana Parpeljanca. Wiadomo, 
że przed argusowemi oczami publiczności trudno 
coś ukryć, więc też i w danym razie wykryto, 
że ciężkie myśli pana Parpeljanca, przy niedeli- 
katności względem achparów, nie przyniosły ża- 
dnych sprawie publicznej korzyści. Wystarczało 
to do pojawienia się kilku zuchwalców, którzy 
półgębkiem twierdzili, że pan Parpeljane nie ma 


kradzkiem twierdzeniem i oczekiwano, że pan 
Parpeljane przykładnie skarci nierozważnych 
śmiałków. Ale pan Parpeljanc milczał, zachowy- 
wał się obojętnie, co naturalnie irytowało ogół 
ormiański. 

— Cóż on sobie myśli? — zastanawiali się 
achparzy, Czyż wcale nie dba o naszą opinją?.... 
Jakimże prawem ?... Al... 

Powoli liczba zuchwalców zwiększała się; 
zaczęto krytycznie zastanawiać się nad działal- 
nością pana Parpelianca jako prezesa, opiekuna 
7 UE kościelnej kasy; zaczęto coś szep- 

a 


Pan Parpeljanc na piedestalu się zachwiał... 

Ośmielano się. Zaczęto mu za niedelikatność 
niedelikatnością odpłacać; zaczęto ironicznie go 
zapytywać o przyczynie zamyślenia; zaczęto ja- 
wnie nim lekceważyć... I wszystko to uchodziło 
bezkarnie... 


Pan Parpełjanc spadał z piedestalu! 

I sam był winien tej katastrofie. Dla od- 
wrócenia jej potrzebował tylko brwiami poru- 
szyć, rzucić jedno groźne spojrzenie — i nie ro- 
bił tego. 

Co się mu stało? 
> © Był w piekielnym strachu, który mn rozsą- 
dek odebrał. 

(C. d. ù) 


„nsportując galicyjskie zboże ze Środkowych 
nuktów kraju na te same miejsca, chociażby po 
j samej cenie na krótszej przestrzeni wcale na 
m żadnej szkody ani straty miećby nie mogła, 
najgorszym razie tylko mniejsze, a przecież 
„en mniejszy zysk nie da się nawet porównać 
z temi stratami milionów jakie kraj od dwóch 
lat już ponosi. 

Podobnież i dalszy zarzut jakoby dla na- 
szego zboża po zamknięciu dla niego targów pół- 
nognych Niemiec , targi południowych Niemiec, 
Szląska, Morawii i Czech otworem stały, musi 

` zupełnie upaść, gdy zważymy, że oprócz nas i w 
blizkości naszej jest drugi kraj przeważnie rol- 
niczy jak Węgry, który z powodu swej bliższej 
odległości zbożem swojem, kraje południowych 
Niemiec, Morawię, Czechy zasypać i drogi na- 
szego upadku, które jeszcze nam pozostały zam- 
knąć może, a biedna Galicja znajdzie się ze swo- 
jemi produktami jakby w oblężeniu, do półno- 
enych Niemiec tamuje jej drogę Moskwa swojem 
zbożem, dzięki dobrodziejstwu kolei Żelaznej, do 
południowych Niemiec, Morawii, Czech, znowu 
Węgry nie dają jej przystępu, a tylko wązkiemi 
przesmykami niekiedy, wśród tych potęg na cza- 
cie swoich interesów stojących, uda się jej nie- 
postrzeżenie przecisnąć wśród tak wązkiej drogi 
z nielicznemi zastępami produktów swej ziemi i 
swej mozolnej pracy na Szlązk austrjacki, a re- 
sztę musi rada nierada, głodna lub nasycona u 
siebie konsumować lub po niższych, od innych 
krajów, w każdym razie po nieodpowiednich do 
kosztów produkcji swej cenach zbywać, a swoją 
drogą znacznemi ilościami przyczyniać się do 
subwencjonowania tej samej kolei żelaznej, która 
jakby za jedyny cel swój zysk, a wyniszczenie 
kraju za zadanie swoje wzięła. (C. d. n.) 


Z teatru wojny. 


Naddunajski teatr wojny. 


Przedewszystkiem sprostować musimy błąd, 
jakiego dopuściliśmy się wczoraj w oznaczeniu 
pozycji Jeni-Sagry, a prostując ten błąd, wyzna- 
czyć musimy przypuszczalnie drogę, którą szedł 
jenerał Gurko z 18 (?) swemi batalionami. W 
zeszłą niedzielę, a więc 8. bm., obsadzili Moska- 
le Tirnowę, we dwa dni potem znajdowali się 
już dalej w Gabrowie. Z Gabrowy prowadzą 
dwie drogi w Bałkany, jedna przez wąwóz Szyb- 
ka, wznoszący się 1316 metrów nad poziomem 
morza, druga przez wąwóz Tipuryska, wznoszą- 
cy się 1245 metrów. Obie te drogi po drugiej 
stronie Bałkanów zbiegają się w Kazanliku, mia- 
steczku, leżącem już w dolinie rzeki Tundczy. 
Ale od drogi, wiodącej przez wąwóz Tipuryska, 
oddziela się już na południowym stoku Bałka- 
nów droga do Hankiej, wioski, zamieszkałej przez 
pasterzy i rabusiów. Wioska ta, według telegra- 
mu petersburgskiego, była pierwszą, którą zdo- 
był jen. Gurko. Widocznie więc z Gabrowy ru- 
szył on na Triawnę (o 10 kilometrów na wschód) 
a ztamtąd skierował się w Bałkany, i nie przez 
wąwóz Szybkę, jak donosiło biuro Reutera, ale 
przez wąwóz Tipuryskę przeszedł góry, wyparł 
ztamtąd 300 nizamów, którzy się cofnęli na 
wschód do Konar, a sam obawiając się iść do 
Kazanliku, gdzie spodziewał się, że Turków 
spotka, ruszył do Hankiej. Było to w piątek d. 
13. bm. Ztąd musiał jen. Gurko wysłać rekone- 
sanse na wszystkie strony i na wywiadach stra- 
wił całą sobotę. Przekonawszy się jednak, że w 
Kazaniiku i Konarach znajdują się małe załogi 
tureckie, spuścił się w niedzielę o świcie w do- 
linę rzeki Tundczy, przeszedł ją pod Dalboką i 
wprost uderzył na kolej, łączącą Jamboli z A- 

ganopolem, aby przeciąć Turkom możność do- 
starczania żywności, amunicji i posiłków z Kon- 
stantynopola do Szumli. 

Kolej Adrjanopolska dążąc zrazu wprost na 
zachód doliną rzeki Marycy, doszedłszy do punk- 
tu, gdzie do Marycy wpada Sastylla, dzieli się 
na dwie gałęzie. Jedna z nich idzie dalej na 
zachód doliną Marycy i prowadzi przez Fillipo- 
pol ku Sofji; druga zaś skręca na północ i dą- 
żąc doliną Sastylli, dochodzi do Jeni-Sagry, od 
tej zaś stacji skręca pod prostym kątem na 
wschód i dążąc doliną rzeki Tundczy kończy 
się w Jamboli, oddalonej o 50 kilometrów od 
Jeni-Sagry. Do szczytu tego prostokąta dotarł 
tedy jen. Gurko, przeszedł Tundczę i zająwszy 
r ah prawdopodobnie zburzył Jambolską 

olej. 

W ten więc sposób odbyć się musiało owo 
przejście przez Bałkany. Wprawdzie w telegra- 
mie stambulskim przypuszczają, że Moskale 
przejść musieli przez Żelazną bramę (Dżemir 
Kapu); ale zdaniem naszem nie jest to może- 
bnem. Najprzód dla tego, że aby przejść przez 

elazną bramę, Moskale powinni byli nie ruszać 
wcale do Gabrowy, lecz wprost z Tyrnowy udać 
się na wschód do Słataricy, stamtąd obrać kie- 
runek południowy do Dezobanu, przejść przez 
| Żelazną bramę i uderzyć na Sliwno, miasteczko 
powiatowe na połndniowym stoku Bałkanów za- 
mykające wąwoz Żelaznej bramy. W żadnym zaś 
razie z wąwozu Dżemir-Kapu nie mogliby się do- 
stać do Hankiej, a ze Sliwna nie potrzebowali- 
by cofać się na zachód do Jeni-Sagry, lecz 
wprost mogliby doliną Tundczy dotrzeć do Jam- 
boli i kusić się o zdobycie tego szpichlerza ar- 
mii tureckiej, 

Biuro Reutera przynosi nam dzisiaj wiado- 
mość o nowej klęsce Tnrków, mianowicie o zdo- 
byciu przez Moskali Medżydże i Mangalir, czy 
też Mangalja. W najwęższym punkcie Dobru- 
czy, równolegle do wału Trajana prowadząca 
kolej z Czernawody nad (Dunajem) do Kusten- 
dży przecina w połowie swej długości miasteczko 
Medżydże. W miasteczku tem i wzdłuż ufortyfi- 
kowanego przez Turków wału Trajana stał Has- 
san basza z 35.000, i bronił wału od ataków 
Zimmermana, dowodzącego XIV. korpusem Mo- 
skali. Mangalir zaś albo Mangalja jest małym 
rybackim portęm nad brzegiem Czarnego morza, 
oddalonym o 50 kilometrów na południe od Ku- 
stendży. Obie te miejscowości miały tedy wpaść 
w ręce Moskali. Cóż się stało z Hassanem ba- 
szą? Przed wydaniem sądu o tej klęsce, zacze- 
kajmy nim się ona potwierdzi, a tymczasem po- 
dajemy tu ustęp z korespondencji nadesłanej 5. 
b. m. z Kustendży do Pester Lloyda: 

„Przybywszy do Kustendży — pisze kore- 
spondent — znałazłem w ożywionym dawniej 
porcie tylko jeden angielski okręt, i jeden paro- 
wiec turecki przeznaczony do wywiezienia osta- 
tniej resztki mieszkańców, gdyby się Moskale 
przybliżyli. Jest tu jeszcze urząd pocztowy i te- 
legraficzny, lecz telegrafować nie mogłem, gdyż 
nie miałem „Buirullu* dokumentn; bez którego 
| w obrębie armii tureckiej telegrafować nie wolno. 
z Mając jednak 8 godzin czasu skorzystałem z 
grzeczności urzędnika telegrafa i udałem się do 
Medżidże oddalonego ztąd o półtory godziny, 
gdyż w Kustendży nie mogłem się nie więcej 
dowiedzieć, jak tylko, Że stojąca tu kompania 
tureckiego wojska ma pilnować porządku, lubo 
niema tu właściwie nikogo, coby ten porządek 
naruszyć mógł. Dosyć dobra droga do Medżidże 
idzie wzdłuż kolei żelaznej, na której obecnie 
wszelki ruch wstrzymano. Droga ta jest zupełnie 
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opuszezoną, spotkaliśmy tylko kilka patroli czer- 
kieskich, które nas niekiedy z uszanowaniem 
witały. Cztery tatarskie wioski na drodze cat- 
kiem spalono; mieszkańcy woleli spalić swą wła- 
sność, aniżeli zostawić ją Moskalom. 

Medżidże jest tak samo opuszczone jak Ku- 
stendżi. Medżidże jest miejscem z natury bardzo 
silnem i bronić go będą Turcy, na południu mia- 
sta obozujący; Kustendżi zaś, które w ostatnich 
dniach ufortyfikowano, nie będzie wcale bronio - 
ne. Pod Medżidże stoi około 10.000 regularnego 
wojska i cztery polowe baterje. Ataku jeszcze 
nie było, gdyż nieprzyjaciel zbliżywszy się na 
godzinę drogi do Medżidże, zaraz się cofnął jak 
tylko spostrzegł że miasto jest przez Turków 
obsadzone. Moskale stoją na południu Babadagh.* 

Jak wielkie trudności mają Moskale do zwal- 
czenia w pochodzie swym w głąb Bułgarji, po- 
znać można z następującego opisu koresponden- 
ta Independance belge : 

„Upał staje się nieznośny; słońce razi palą- 
cemi strzały czerwonawą ziemię, którą w proch 
zamienia. Chmury kurżawy unoszą się po nad 
drogami, a wsród tego duszącego oceanu krążą i 
toczą się bez przerwy niezliczone zaprzęgi, za- 
rekwirowane przez rząd. Właściciele wołów i 
bawołów mają ciężkie zadanie w biednej Bułga- 
rji, coraz nowa spada na nich pańszczyzna. Trze- 
ba widzieć te kolumny wozów, aby mieć wyobra- 
żenie o udręczeniu ludzi i bydląt. Jeżeli czas 
jest piękny, kolumna porusza się w obłokach ku 
rzu; trzeba często przystawać, wyprzęgać i pro- 
wadzić bydlęta do kałuż, gdzie się one tarzają 
dla ochłody. Gdy kałaż nie ma, w jakibądź spo- 
sób trzeba się starać o wodę i zwilżać grzbiety 
zwierząt, szczególniej bawołów, które pomimo 
masy cielska są delikatne i nie znoszą suszy i 
zbytecznego zimna. Jeżeli zaś czas jest dźdżysty, 
drogi zamieniają się w kolej błotnistą, ludzie i 
zwierzęta z trudnością poruszać się mogą. Po 
rozgrzaniu tej masy, myrjady owadów z niej wy- 
chodzą, czepiają się i ścigają ludzi i zwierzęta; 
pewny rodzaj pchły skrzydlatej szczególniej jest 
dotkliwy. Weiska ona się wszędzie i krew wy- 
gysa. Kiedy Dunaj zaczyna się cofać do swego 
łożyska, skutkiem ewaporacji gruntu powstaje 
zjadliwa i zabójcza febra, nikomu ona nie daru- 
je, zwłasza czepia się cudzoziemców i łudzi wio- 
dących życie nieregularne, jak wojskowi. W r. 
1828 ta epidemia naddunajska robiła straszliwe 
spustoszenia wśród wojska; jest to najsilniejszy 
sprzymierzeniec armii tureckiej, Stosuje się to 
głównie do wybrzeży Dunaju, gdyż im bliżej Bał- 
kanów, tem klimat jest zdrowszy. Częste wiatry 
o wiele łagodzą tropikalny upał, jednakże w 
czerwcu i lipeu termometr R. nieraz wskazuje 
38 do 40 stopni.* 

Korespondent Tagblaitu podaje następujący 
opis przeprawy Moskali przez Dunaj pod Si- 
stową. 

„Przeprawa odbyła się we środę rano pod 
wsią Wardin i wielką wyspą togoż nazwiska i 
naprzeciw ujść Jantry. Załoga Karalów, która 
dla braku armat nie mogła niepokoić majesta- 
tycznie płynącej flotylli moskiewskiej, dała alar- 
mujące sygnały, poczem stojący w pobliżu 
Wardinu batalion Mustafizów pospieszył, aby 
przeszkodzić lądowaniu. Stało się to jednak za- 
poźno; przeszło 1500 Moskali było już na pra- 
wym brzegu, i śmiały atak Turków na bagnety 
powstrzyma to kilku dobrze wycełowanemi sal- 
wami; temczasem zaś inna część Moskali pod 
nadzorem oficerów inżynierji wzięła się zaraz do 
budowy szańców. Walka o Wardyn była strasz- 
nie krwawą; pierwszy raz w tej wojnie spotkały 
się wojska nad Dunajem oko w oko. Waleczność 
redifów, których dowodzący bimbasza, majorowie 
i większa część oficerów albo polegli albo ranni 
byli, przeszła wszelkie wyobrażenie, i Moskale 
pomimo, że mają lepszą broń, są lepiej wyćwi- 
czeni, a ich oficerowie wysoko wykształceni, pe- 
wnie nie byliby odnieśli zwycięztwa, gdyby w 
minutę nie nadchodziły nowe barki z wojskiem, 
które siłę ich w pierwszej chwili i tak już 
przeważną, następnie dziecięćkroć jeszcze po- 
mnożyła. 

Gdy Turcy spostrzegli, że wszelki opór jest 
bezskutecznym, cofnęły się ciągle walcząc resztki 
ich batalionu pod dowództwem jednego z kapi- 
tanów do Sistowy, a Moskale nie ośmielili się 
przeszkadzać im w odwrocie. Dotąd źle oce- 
niano Mustafizów, nawet ze strony ich współ- 
ziomków, gdyż uważano ich za rodzaj baszybo- 
żuków tylko pod innem nazwiskiem. Dzień tej 
krwawej walki pod Wardinem jakkolwiek nie 
był dniem zwycięztwa, to przecież był dniem 
chwały. Pospolite ruszenie Kazanliku, tak się 
nazywał ów batalion, zasłużył sobie na wszelkie 
pochwały, ale komendant Sistowa, Achmed 
Hamdi basza godnym jest surowej nagany, gdyż 
według zwyczaju tureckich jenerałów, główną swą 
kwaterę założył nie w mieście którego bronić miał, 
ale w Giaur, zwanem także Bułgarski Stivor. 
Gdy mu oficerowie jeneralnego sztaby donieśli, 
że Moskale pod Wardinem wylądowali, i stojące 
tam tureckie oddziały potrzebują spiesznej pomo- 
cy, to Achmet-basza ze snu zbudzony, i dlatego 
rozgniewany, zamiast posłać pomoc, rozkazał a- 
by wojska pozostały na swoich stanowiskach; w 
Sistowie zaś nie dla obrony nie uczyniono, tak 
że Moskale o 10. godzinie zwycięzcy, gdy we dwie 
godziny później posunęli się ku Sistowu, mogło 
w pierwszym zapędzie kilka szwadronów koza- 
ków zająć to ważne, przeszło 20.000 mieszkań- 
ców liczące miasto. Tymczasem zaś 6.000 woj: 
Ska, paręset Czerkiesów i 12 polowych dział 
musiało zgrzytając zębami przypatrywać się, jak 
batalion piechoty w Sistowie dokazywał cudów 
waleczności, nawet kozaków z miasta wyrzucił, 
ale musiał się cofnąć, gdy Moskałe z Zimniey 
gradem bomb zarzucili Sistowo. Za ceofającym się 
batalionem wpadli Moskale, którym w górnej, 
tak zwanej ormiańskiej części miasta stawiano 
jeszcze przeszkody za pomocą zasieków, barykad 
t nasypów. 

Po zajęciu Sistowy przez Moskali kazał 
Achmet Hamdi, nie dawszy ani jednego strzału, 
i nie zrobiwszy nie dla zabezpieczenia cofające- 
go się batalionu, cofać się do Bieli, dokąd tegoż 
dnia jeszcze popołudniu zaszedł, nie będąc przez 
Moskali niepokojonym. Tu połączyły się dwie bry- 
gady Hassana i Achmeta, a przednie straże, do 
których się przylączyłem, doszły do Irstenik, od- 
dalonego blisko o 2', godziny jazdy od „rzeki 
Jantry. Wysoki stan wody w Jantrze nie po- 
zwolił kozakom przejść przez rzekę; a już pod 
Ablanawa okazywali się oni, i na prawej flance 
Turków zaczęli już wykonywać swoje rzemiosło. 

Walka o most na Jantrze już się rozpoczę- 
ła, i miała się zakończyć klęską Moskali; ale nie 
jest to jeszcze pewnem, i dopiero w następnym 
liście będę mógł donieść o istotnym stanie rze- 
czy. (Wiemy już, że w tej pierwszej bitwie Mo- 
skale pobici zostali; p. r. G. N.) 

Presse podaje następujące sprawozdanie swe- 
go korespondenta o walkach pod Bielą i Tyr- 
nowem : 

„O niedostatecznem wyżywieniu armii mo- 
skiewskiej donosiłem już dawniej; jest ono tem 
gorsze, im głębiej się armia zapuszcza w kraj, 
gdyż nie ma w niem nie, chyba tylko to, co zo- 


stawią tureccy żołnierze, uciekając ze swych sta-! 
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.nowisk. Względnie biorąc, jest to bardzo wiele, 
ale samo się przez się rozumie, że dla armii mo- 
skiewskiej jest to bardzo mało. W Sistowie, 
,Tyrnowie i pod Bielą wpadło w ręce moskiewskie 
dażo żywności i amunicji, zdobyli na Turkach 
200 koni, i wielką ilość bydła rogatego. Byłoby 
|jodnak bardzo źle, gdyby armia ograniczoną 20- 
stała na same te zdobycze. Ze względów więc 
¡na samo wyżywienie armii, potrzebną jest lepsza 
komunikacja z lewym brzegiem Dunaju. 

„Gdy jużeklererzy dostarczyli potrzebne wy- 
jaśnienia o stanowiskach i sile armii tureckiej 
w Bułgarji, i gdy dość znaczny zapas żywności 
nagromadzono w Sistowie, rozpoczął się 5 bm. 
dalszy marsz wojsk w trzech kierunkach. Ku 
Ruszczukowi odszedł 12i 13 korpus w dwóch ko- 
lumnach; razem z temi korpusami operować bę- 
dzie 11 korpus, który rozłożył się obozem pod 
Dżurdżewem, jako też baterje pod temże miastem 
wybudowane, a w wielkie stalowe działa uzbro- 
jone. Korpus 9 skierował się ku Nikopolowi. 
Wczoraj rano słychać było w Sistowie armatnie 
strzały, i szybko rozszerzyła się wieść, że Niko- 
pol zajęty. Zdaje się jednak, że pogłoski wyprze- 
dziły fakta, chyba, że takie znaczenie przypisują 
kanonadzie między Turnu-Magurelli a Nikopolem. 
Chociażby jednakże w skutek dotychczasowej wy- 
miany kul między obydwoma temi miastami, nie 
przyszli jeszcze Moskale w posiadanie Nikopola, 
to i tak osiągnęli oni wielką korzyść. Obydwa 
monitory pod Nikopolem zostały tak uszkodzone, 
iż są niezdatne do walki, i Tercy je zupełnie 0- 
puścili. Próżnują one teraz w rzece, i Turkom 
nie pozostało nie innego, jak tylko monitory te 
w powietrze wysadzić, lub wydać je Moskalom. 

„W każdym razie sposób, w jaki Turcy ze 
swej marynarskiej przewagi przeciw Moskalom 
skorzystali, jest dowodem bezprzykładuej nieu- 
dolności pod względem marynarskiem. Tak mo- 
skiewscy jako też i zagraniczni oficerowie cią- 
gle powtarzają, 
przez Dunaj, albo że przeprawa udałaby się do- 
piero po strasznych stratach, przynajmniej 20 do 
30.000 ludzi, i licznych próbach, gdyby inne jak 
tureck.e wojska stały z drugiej strouy Dunaju. 

„Od zajęcia Sistowy były tylko dwie wa- 
żniejsze potyczki —- nie mówiąc o utarczkach 
między pojedynczemi forpocztami a baszybożuka- 
mi — i z obydwu Moskale wyszli zwycięzko. 
Choćby nawet Turcy, jak zwykle, sobie chcieli 
przypisać zwycięstwo, to nie mogą tego uczynić 
wobec niezaprzeczonych faktów zajęcia Tyrno- 
wa i marszu na Bielę. Mogę w tym względzie 
bliższych udzielić szczegółów : Od 29. zm. było 
zadaniem dywizji kawalerji 8. korpusu działać 
jako eklerery w kierunku ku Ruszczukowi, Ni- 
kopolowi i Tyrnowu. Brygada księcia Eugeniu- 
sza Leuchtenberg pod jenerałem Gurko posunę- 
ła się ku Tyrnowu, a gdy jej awangardy stanę- 
ły tam 5. bm., posunęła się brygada do Tyrno- 
wa d. 7, bm. W Tyrnowie było 3.000 nizamów 
i kilka bateryj polowej artylerji. Moskale nie 
mieli dział. Kozacy zeszli z koni i śmiało natarli 
na nieprzyjaciela. Stało się tutaj to samo co pod 
Sistowem. Dopóki Moskale byli zdaleka, a niza- 
mi z zakrytych pozycyj strzelać mogli, nie mo- 
żna ich było karabinowemi strzałami wyprzeć z po- 
zycji, mimo że żołnierze jeden przy drugim pa- 
dali. Gdy jednak kozaki mimo ognia działowego 
z okrzykiem „hura* przystąpili do szturmu, dali 
Turcy za wygraną i z pospiechem się cofnęli; 
tak że lubo zabrali swe działa, przecież nie mo- 
gli zabrać amunicji ani zapasów żywności. Je- 
nerał Gurko znalazł Tyrnowo opuszczone, bo 
Turcy i Bułgarzy uciekli. Car powinszował 
wojsku. 

Gorzej było pod Bjelą. Przekruczono wpraw- 
dzie Jantrę siódmego dnia, ale tureckie wojska 
staly niedaleko Bieli i zabierały się do wycie- 
czki na boki 12 dywizji kawalerji, maszerującej 
pod jenerałem Arnoldem. 

Dwunasty pułk dońskich kozaków pod puł- 
kownikiem Czergusałowem wytrzymać miał pierw- 
sze natarcie. Turecka kawalerja jechała zwolna 
naprzeciw nieprzyjacielowi, który całą siłą chciał 
rzucić się na nią. Kozacy spuścili lance i galo- 
pem natarli, ale turecka kawalerja nietylko że 
wytrzymała tak gwałtowny atak, aje nawet od 
rzuciła kozaków. Położenie tych ostatnich stało 
się niebezpiecznem, gdy nagle rozwarły się sze- 
regi kawalerji, a za niemi okazała się piechota, 
przeszło 5 batal. z artylerją, i strzelać zaczęli. Od- 
wrót kozaków mógłby się stać przyczyną albo 
nieporządku w brygadzie pod jenerałem Arnol- 
dem, który się już do Bekleme posunął, albo też 
jej odcięcia od Sistowa. 

Pułkownik Czergusalów posłał po pomoc do 
jenerała, i starał się tymczasem o powstrzyma- 
nie Turków w ich postępie. Część kozaków ze- 
szła z koni i walczyła z piechotą turecką sza- 
blą i karabinem — przeciw artylerji nie mieli 
Żadnej broni. Wśród tego nadeszła pomoc od je- 
nerała Arnolda, który przysłał 12 pułk huzarów 
i jeden pułk dragonów. 

Dragoni zeszli z koni i napadli na prawy 
bok tureckiej piechoty, huzary zaczęli walkę z 
kawalerją, a kozaki przypuścili szturm do bate- 
rji. Walka była bardzo zaciętą i przyprawiła 
Moskali o stratę wielu ludzi. Stracili przeszło 
1500 zabitych i rannych, ale odpędzili Turków. 
Huzary ścigali nieprzyjaciela cofającego się ku 
Ruszczukowi niezmordowanie, aż do zmroku, któ- 
ry zmusił ich do powstrzymania się, a przytem bliz- 
kość fortecy nakazywała przezorność. 

„Nie mam skłonności do optymizmu, ale z 
przygotowań jakie u Moskali widziałem, i ze 
słabego oporu Turków ze względu na liczbę ich 
wojsk, mogę ten wyprowadzić wniosek, że Rusz- 
czuk w najbliższym czasie cernowanym będzie. 
Nie można także zapominać o wielkiej zdolności 
wojsk moskiewskich do marszu, jaką i teraz 
jeszcze okazują. Jedna dywizja 18 korpusu przez 
ośm dni robiła codziennie po 40 wiorst, to jest 
po 5 mil, bez dnia odpoczynku. Z takiemi, i do 
takich czynów zdolnemi wojskami można wiele 
osiągnąć. Najgorszą stroną tej wojny Jest zawsze 
jeszcze zaopatrzenie armii.“ 


Azjatycki teatr wojny. 


Z Azjatyckiego teatru wojny nie otrzyma- 
liśmy dzisiaj żadnych depesz. 

Times uważa, że kampanja moskiewska w 
Armenii jest juź zupełnie chybiona i to bezpo- 
wrotnie. 

Zdaniem dziennika angielskiego nie doznali 
wprawdzie Moskale tych klęsk, które niszczą 
armie. Nie byli pobici w wielkiej bitwie i do po- 
nownego rozpoczęcia wojny nie im nie stoi na 
przeszkodzie. Mimo tego trudno w historjach 
ostatnich wojen znaleźć przykład tak zupełnej i 
tak niespodziewanej porażki. Moskale są wpra- 
wdzie jeszcze na tureckiej-ziemi, ale są w da 
leko gorszem położeniu, aniżeli byli na początku 
wojny, gdyż ta zdumiewająca porażka musiała 
ich zdemoralizować. Times sądzi, że z łatwością 
rybna odgadnąć przyczynę tej katastrofy. Jest 
nią pogardliwe lekceważenie zdolnościami mili- 
tarnemi Turków, a oraz konfiguracja kraju. Głó- 
wna siła Moskali nie jest jeszcze złamaną, atoli 
wszystko musi być na nowo odrobionem. co teraz 
będzie daleko trudniejszem, aniżeli przedtem, je- 
żeli nie niemożebnem, Turcy są słusznie rozen- 


Że armia nigdyby nie przeszła 


glią urzędową zaopatrzony, 


ne Nachricht. Franz“, 


tuzjazmowani, i będą mieli czas naprawić to, cot 


zrazu popsuło ich medbalstwo. 


Z Izby sądowej. 
Lwów 13. lipca. 
(Ciąg dalszy.) 


W krótkości rzecz przedstawiając: samobój- 
stwa Gotiharda Riedla, jego winę uiewątpliwa czy- 
ni. Połączenie się Ignacego Riedla i Włodzimierza 
Korczyńskiego co najmniej od lutego 1875, wspól- 
ny pobyt w Peszcic, równoczesny wyjazd w dnin 
zbrodni, a po jej popełnienin do Wiednia, równo- 
czesny wyjazd z Wiednia, równoczesna wycieczka 
ze Lwowa w jedną i tą samą stroną wszystkich 
trzech, obok nie wykazanego alibi każdego z nich, 
niepozostawiają wątpliwości o ich winie, wpawdzie 
niejako bezpośrednich sprawców morderstwa, ale 
jako takich wspołwinnych, którzy czynnościami 
swemi do popełnienia zbrodni się przyczynili. 

Tak uzasadnił sąd karny peszteński swój wy- 
rok. Druga instancja sądów węgierskich zatwier- 
dziła powyższy wyrok, odnoszący się do Ignacego 
Riedla w całości, zmieniła go jednak względem 
Włodzimierza Korczyńskiego, uwalniając go od o 
skarzenia o mniemaną zbrodnię dla braku do 
wodów. 


Na nzasadnienie tego 


konania o 
można. 

Jak z przedstawionego stanu rzeczy wypływa, 
przemawiają przeciw winie Korczyńskiego wszyst- 
kie te same okoliczności, na podstawie których J. 
Riedel potępiony został, a nadto jeszcze inne waż. 
ne, równej doniosłości. 

Mimo tego orzeczenia jest wszelka podstawa 
do twierdzenia, że Korczyński tej samej zbrodni 
co J. Riedel się dopuścił. Prokurator peszteński 
zgłosił też odwołanie do trzeciej instancji, -— osta- 
teczne orzeczenie dotąd jednak nie nastapiło. 

W toku śledztwa przeciw lIgnacemu Riedlowi 
Włodzimierzowi Korczyńskiemu prowadzonego, 
zażądał sąd karny peszteński 15. listop. 1876 
wdrożenia śledztwa przeciw Franciszkowi Zającz- 
kowskiemu urzędnikowi dyrekcji policji, dawniej 
krakowskiej później lwowskiej, i uwięzienia jego 
jako współwinnego do zbrodni na szkodę Jerzego 
Erny popełnionej. Zadanie to swoje uzasadnił sąd 
peszteński przez naprowadzenie wyników swych 
dochodzeń, które obok Gottharda Riedla, Ignacego 
Riedla i Włodz. Korczyńskiego, czwartego winne- 
go w osobie Zajączkowskiego wskazywały, 

Okoliczności, z których ten wniosek się wysnu- 
wał, były następnjące. 

1. ścisłe stosunki przyjaźne Zajączkowskiego 
z Gotthardem Riedlem i bliższa znajomość z towa- 
rzyszami jego; 

2. prawdopodobnie był Zajączkowski w Peszcie 
w towarzystwie G. Riedla, w czasie popełnienia 
zbrodni; 

3. znaleziono w posiadanin G. Riedla paszport 
zagraniczny na imię Rudolf Müller wystawiony, a 
w posiadaniu W. Korczyńskiego blankiet takiego 
paszportu, nie wypełniony wprawdzie, ale stampi- 


winie jego uiezachwianego mieć nie 


i 


zaś nieprawne wyda- 
nie tak paszportu swego jak blankietu tylko Za- 


jączkowskiemu zarzucić można; 


4. telegrafował (jak jnż wyżej wspomniano) 


Ign. Riedel z Gansensdorf do Marji Rauschenber- 
ger w Peszcie, bezpośrednio po 
miejsca czynu, aby wszelkie korespondencje nadejść 


swej ucieczce z 


mogące do Pesztu „do Frania* wysełała, i wska- 
zują okolicznoćci wszystkie na to, że muiemanym 
tu był Franciszek Zajączkowski; 

5. nadszedł z d. 26, sierpnia 1875 z Krako- 


wa do Buda-Pesztu telegram tej treści: „Ich reise 


erst Samstag nach Wien, schreibe gleich, ob Sie 
dahin kommen werden, sonst komme ich Pest, 
Besprechnng unbedingt nothwendig, von Ignatz kei- 
zaś tym telegrafującym nie 
kto inny był, tylko Franciszek Zajączkowski; 

6. nadszedł pod adresem „Ignatz Riedl in 
Gratz, Hotel zum Ósterreichischon Hof, do Gracn 
nadany w Krakowie w dniu 1 września 1875 list 
tej treści; „Es ist unbedingt nothwendig, dass Sie 
Ihr Incognito strengatens bewahren, am besten 
beide weiter reisen, und einem Freund die Adresse 
schicken, denn der Gläubiger von der Dniesterstadt 


dringt sehr, und die Vermittler werden Daten lie- 
tern gegen Sie selbst. Frau darf nicht wissen. Ort. 
Jol. ist gottlob gesund, uud man erwartet Sie sehr 


dort zuriick. Ist der Brief ohne Adress besorgt, 
dass ist sehr richtig. Ist der Kranke glücklich an- 
gekommen gleich schreiben. Französisch“, a list 
ten jest ręką Franciszka Zajączkowskiego pisany; 

7. bardzo niekorzystne położenie materjalne 
Zajączkowskiego, który nadto w czasie mniemanej 
zbrodni był suspeudowanym i bardzo skromną, na 
skromne nawet życie niewystarczającą płacę przez 
dłuższy czas pobierał; 

8. grawujące Zajączkowskiego zeznania pani 
Melanii Grolle, teściowej W. Korczyńskiego, przed 
którą tenże o jakimś nieokreślonym bliżej interesie 
wspólnie z Zajączkowskim prowadzonym opowiadał, 
którego załatwienie dla każdego z nich po 7000 
złr. zysku przysporzyć miało, 

Wobec tak bardzo grawujących okoliczności, 
został Franciszek Zajączkowski przyaresztowany i 
rozpoczęto przeciw niemu śledztwo w kierunku 
współwiny w morderstwie rozbójniczem. Śledztwo 
stwierdziło rzeczywiste istnienie powyższych po- 
dejrzeń (Ca) 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
dziś dnia 19. lipca 1877 roku o godzinie 6tej 
wieczorem. Na porządku dziennym: 1. Sprawa za- 
bezpieczenia dostawy drobnego Żwirn ze Stryja. 
Spraw. p. Pietsch. 2. Rekursy i przedstawienia w 
sprawach budowniczych, a to: a) Racheli Beili 
Goldstaub 123*/,. Spraw. p. Zaak. b) Wilhelminy 
Zarskiej 165*/,. Spr. p. Gostkowski, c) Franciszki 
Sławikowskiej 234 m. Spr. p. Kwaszyński. d) Ja- 
kóba i Dawida Sternbachów 203 m. & Zofi Fran - 
kenbusch 550*/,, Spraw. p. Wiedeń. c) Marjanny 
Plewnickiej 2103), ; Lei Poltawer 91%), ; Współ- 
właścicieli realności 267 m.; Samuela Landaua 
383/,, i Eliasza Menkesa 15%/,. Spr. p. dr. Hrysz- 
kiewicz. 3. Prośby o przyrzzczenie przyjęcia do 
gminy tutejszej i o nadanie swojszczyzny w gmi- 
nie. Spr. p. dr. Goldman, 4. Towarzystwo 08T0- 
dniezo-sadownicze o udzielanie uczniom szkoły 08T0- 
dniczej tegoż Tow. stypendjów, przeznaczonych dla 
uczniów szkoły ogrodniczej przy ogrodzie botani- 
cznym tutejszego uniwersytetu. Spr. p. Stokowski, 
5. Zwierzchność gminy Jaworowa 0 prolongatę 
spłaty kosztów żywienia sieroty Aleksandra Do- 
mańskiego. 

P. Karol Oestreicher, dyrektor kolei Czor- 
niowieckiej, otrzmał papieski order św. Grzegorza 
z prawem noszenia munduru, za podjęteg starania 
około budowy kościoła w Paszkanach, w Rumunii, 


a PM YZ 


wyroku naprowadziła 
druga instancja, że wobec tego, iż Korczyński do 
tąd nie karany, winę swą stale zaprzeczał, a do- 
wodu niezbitego nie ma, że rzeczywiście asygnaty 
zrabowane posiadał, pomimo wszystkich innych 
przeciw niemu przemawiających okoliczności, prze- 


Na ulicy Sobieskiego zgromadzono obecnie 
materjał do ułożenia nowego bruku kostkowego na 
małym placu Wekslarskim, Urzędowi budowniczemu 
przypominamy przy tej sposobneści ulicę Serbską, 
kz bruk pomiędzy ulicą Wekslarską a Sobie- 


skiego zwłaszcza, znajduje się w okropnym stanie, 
Naprawienie bruku w tem miejscu jest tem bardziej 
naglące, że i pasaż jest tam większy niż na wszyst- 
E” innych ulieach. 

Suspendowanego zarządzcę Zakladu kulpar- 
kowskiege Dyszkiewicza, uwięziono onegdaj w sku- 
tek śledztwa spowodowanego przez Wydział kraj, 
Od jednego z naszych korespondentów miej- 
scowych (K. G.) otrzymujemy następującą skargę 
na smutny stan drogi Janowskiej: „W tych dniach 
jeździłem do wsi milę odległej ode Lwowa gościń- 
cem janowskim, który w tak opłakanym znalazłem 
stanie, w jakim może żadna droga polowa nie zo: 
staje. Imieniem więc licznie ten gościniec trekwen- 
tującej pabliczności, zwracam na to uwagę doty- 
czących orgauów, które powinny wglądnąć w tę 
rzecz i stosowne wydać rozkazy, 

Wydział krajowy przenosi w listopadzie 
część biur swoich, które dotąd mieścily się w ka- 
umienicy p. Bałabana, do domu p. Nagla, położone- 
go w tej samej pieżei. 

Wiadomości policyjne. W kosza- 
rach Ferdynanda przed południem usiłował sierżant 
5 baterji 9, pułku artylerji K, odebrać sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. Odstawiono go jeszcze 
żyjącego do szpitalu wojskowego. Przyczyna za- 
mierzonego samobójstwa niewiadoma, 
Mianowania. Notarjuszami mianował mi- 
nister sprawiedliwości substytuta notarjałnego dr. 
Stanisława Bartmanna w Krynicy, i kandydata 
adwokackiego Jana Trybaka w Krościeńkn. 

Cesarz mianował nadzwyczajnego profesora 
prawa kościelnego przy uniwersytecie lwowskim dr. 
Edwarda Rittnera zwyczajnym profesorem tego 
przedmiotn we Lwowie, 


Odezwa. Komitet wykonawczy krajowej 
Wystawy rolniczej i przemysłowej poruczył podpi- 
sanej komisji obmyślenie i zapewnienie pomieszeze- 
nia dla osób zamiejscowych, które przybędą do 
Lwowa jako wystawcy lub zwiedzający wystawę. 

Zważywszy, że z kwestją zapewnienia odpo- 
wieduiego pomieszczenia po cenie umiarkowanej dla 
osób, które z powodu wystawy do Lwowa przybyć 
zamicrzają, powodzenie wystawy w ścisłym stoi 
związku, komisja tuszy, że P. T. obywatele miasta 
Lwowa, a w szczególności pr. właściciele hotelów 
o ile możności jej ułatwią spełnienie zadania, 

W tem przekonaniu komisja uprasza najuprzej « 
miej, ażeby P. T. obywatele przez oddanie lokal- 
uości do rozporządzenia komisji na czas wystawy 
bądź bezpłatnie, bądź też za wynagrodzeniem, ra- 
czyli nadesłać zgłoszenia swe do binra kwaterun- 
kowego w magistracie najdalej do 31. lipca b. r. 

W zgłoszeniach prosimy wyrazić, czy lokal 
odstąpiony będzie z nrządzeniem (pościelą) czy bez 
urządzenia, a w danym razie oznaczyć także wy- 
sokość żadanej opłaty. 

Lwów dnia 12. lipca 1877. 

Przewodniczący: Włodzimierz hrabia Russocki. 
Członkowie : Franciszek Bałutowski. Wa- 
cław Dąbrowski. Juliusz Hochberger. Mau- 
rycy Hoffmann. Teodor Kulczycki, Ks. 
kanonik Mazurak. Feliks Piątkowski. An- 
toni Schiffner. Wincenty Zaak. 


— Z Leżajska dnia 15. lipca. Dla biblioteki 
szkolnej w Leżajsku otrzymaliśmy od JW, Marji 
hr. Potockiej z Łańcuta 30 książek, od Wgo H. 
Stupnickiego ze Lwowa 4 roczniki Przyjaciela Do- 
mowego, od Wgo Ostaszewskiego ze Wzdowa I 
książkę i od N. N. z Krakowa | książkę. Wszyst- 
kim tym dobrodziejom składamy publiczne podzię- 
kowanie, i polecamy naszą bibliotekę łaskawej pa- 
mięci wszystkich o oświatę dbałych rodaków. 
S. Kołodziej kierownik. 

Stryj, 15. lipca. (Wynik egzaminu dojrza« 
łości w c. k. wyż. szkole realnej w Stryju.) Przy- 
stąpiło do egzaminu w dniach! 11., 12. i 13. lipca 
12 uczniów publicznych £ 1 eksternista. Otrzymał 
zaszczytne świadectwo, po chlubnem złożeniu egza: 
minu, uczeń szkoły stryjskiej. Władysław Sanojca, 
Za dojrzałych uznani zostali: Stanisław Charkie- 
wicz, Marjan Fuchsa, Kazimier Hirschberg, Grze- 
gorz Hnatyk, Emil Lachner, Włodzimierz Lewicki, 
Stanisław Stefanowski, Antoni Tnzinkiewicz i Al- 
bert Żaak. Eksterniscie i jednemu z uczniów pu- 
blicznych, pozwolono po wakacjach poprawiać egzu* 
min z jednego przedmiotu. Jeden zaś z uczniów 
publicznych przystąpić może do egzaminn pono- 
wnego po upływie pół roku. Egzamin odbywał się 
pod przewodnictwem p. radzcy Sołtykiewicza c. k. 
inspektora szkół średnich, Do Lwowa na akademię 
techniczną udaje się 4 na wydział inżynierji, 2 na 
mechanikę, 1 na chemię. Do Krakowa udaje się 1 
do akademii sztuk pięknych, a dwóch do Wiednia, 
jeden de akademii wojskowej, drugi do fabryki 
przyrządów fotograficznych. 
Stanisławów, 16. lipca. Wycieczka ze Sta- 
nisławowa w dolinę Bystrzycy Sołotwińskiej rozpo- 
cznie się dnia 2. sierpnia o godzinie 6. przed po- 
łudniem — powrót do Stanisławowa dnia 11. sier- 
nia b. r. Pod względem naukowym przyrzekii 
współudział: pp. Baranowski Bolesław, profesor, hr. 
Dzieduszycki Wojciech, dr. Merunowicz Józef i dr. 
Wolański Kajetan w archeologii i autropologii; p. 
Bodyński Józef, profesor w meteorologii i hipso- 
metrji; p. Lustig Fryderyk nadleśniczy, w leśnic 
świe; p. Łomnieki Marjan profesor, w botanice, pe- 
trografii i ichtjologii, p. Miazga Franciszek, w che- 
mii. Pod względem ściśle turystycznym, zwiedzimy 
jednę z najpiękniejszych okolic wschodnich Karpat, 
dotąd mało znaną i trzy MAdgraniczne szczyty, 
każden po wyżej 6.000 stóp wysokie. © 

Zgłoszenia przyjmuje Marceli Eminowiecz w 
Stanisławowie najpóźniej do 25. lipca b. r. 
Nowy Sącz 15, lipca. (Rozwój naszego 
gimnazjum.) Otrzymaliście zapewne już rezultat 
ogzaminów dojrzałości, odbytych w tutejszym gimna- 
zjum, jaką wam ztąd d. 10, bm. wysłałem, również 
dojść was musiało i sprawozdanie o egzamiuach 
w szkole wydziałowej i panieńskiej. Nie od rzeczy 
też będzie dowiedzieć się wam, jakie postępy pe- 
czynili uczniowie gimnazjum niższego. Otóż na rok 
1877 było uczni zapisanych 314, z tych uzyskało 
wyszczególnienie 32, stopień lszy 191, do egzami- 
nu poprawczego przeznaczono 57; stopień 2. mia- 
ło 15, A zaprzestało uczęszczać 20. Wobec tego 
postępy nie można nazwać niekorzystnemi. Jak z 
jeduej strony jest to zasługa uczni, tak z drugiej 
strony i pp. profesorów, którzy jasnemi wykładami 
czynią swoją naukę każdemu przystępną Uznał to 
i sam pan inspektor przy egzaminach, kładąc tu- 
tejsze gimnasjum w rzędzie pierwszych. Spiewu 
wedle zasad harmonii Marxa, udzielał profesor p. 
Gutkowski, Umilknie u nas ten chór podczas ferji, 
a przykrość dla nas tem większa, ile że nasza 
fara żadnych niema organów. Zresztą zauważyć 
musimy, że Wzorowa moralność naszych uczni jest 
owocem katechetyki ks. Foxa i serdecznej troskli- 
wości i opieki pp. profesorów Czernego, Bulińskie- 
go i Wiszniowskiego, którzy bacznym okiem i slo 
wem od serca, kierowali młodzieżą po ojcowsku. 
Klasyfikacja tegoroczna, tak zwane „Sprawozdanie* 
mieści na wstępie rozprawkę prof. Ludwika Małec- - 
kiego „o bóstwie wedle pojęć Sofoklesa, jest to 
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wyciąg 2 7 tradycyj tegoż autora najwierniej do- 
konany, żŻałujemy tylko, że szan. prof. nie dał 
krytycznego poglądu na tę rzecz całą, a mianowi- 
cie, że pominął barwność mitoligii greckiej, która 
ten naród, że tak rzeknę, npoetyzowała, stawszy 
się żródłem wysokiego umoralnienia i cnót boha- 
terskich i obywatelskich. 


Z nad Łomnicy 15. lipca. (Rewizja i 
agitacje.) W przejeżdzie przez Halicz na odpnst 
do Bołszowca, dowiedziałem się właśnie, że dnia 
dzisiejszego odbyła się rewizja z polecenia proku- 
ratorji państwa przez e. k, sąd, na probostwie 
obrz, gr. kat. w Haliczu. Zabrano korespondencje 
i listy. 

Przy tej sposobności wypada nadmienić, że 
gleba pod wszelki wrogi zasiew nie źle tu przy- 
sposobiona, więc poruszyło to halickie niektóre do 
wielu domniemywań pochopne umysły, zwłaszcza, 
że wpływ wielce w tej okolicy rozpanoszonego i 
przez moskalofiłów od dawna podtrzymywanego 
zgubnego żywiełu, doprowadził do tego, że mło 
dzież nawet obojga płci, wedle subtelnie obmyśla- 
nego planu, pod opiekę osławionego odszczepieńca 
Popiela, biskupa moskiewskiego, z Halicza i oko- 
licy do Moskwy, „na edukację* wysyłaną bywa 
dość licznie, a kilka dziewek mieszczańskich tam- 
że wysłanych, istotnie za wpływem protektora, za 
moskiewękich popów powydawać tam miano 


Z pod Melsztyna. Dnia 2. lipca odbyła 
się instalacja ks. Macieja Smoleńskiego na probo- 
stwo w Demosławicach, wobec licznie zgromadzo- 
nego ludu, sąsiednich obywateli i dwudziestu kilku 
księży. Do grona tych ostatnich należało kilku ka- 
płanów z Królestwa, kolegów nowo iustalowanego 
plebana z akademii warszawskiej, a dziś tułaczy- 
emigrantów. Ks. kanonik Polkowski miał piękne 
kazanie, stosowne do uroczystości Nawiedzenia 
N. M. P. i obrzędu instalacji; ks. Gawroński, Par 
ka, Smoczyński, Czekalski i Paszkowski, asysto- 
wali koledze celebrnjącemu. Dodać też należy, że 
się tu znajdował jeden kapłan wypchnięty przez 
Bismarka, z dyecezji Poznańskiej, jeden unita ks. 
Bojarski z chełmskiej i jeden obywatel z Litwy. 
Po nabożeństwie odbył się skromny obiad przy 
nielicznych cichych, lecz serdecznych toastach. Na- 
zajutrz ex-kongresowianie obejrzawszy szczegółowo 
piękny kościółek i wreszcie gospodarstwo swego 
kolegi, zwiedzili resztki zamku Melsztyńskiego i 
Zakliczyn, gdzie ich gościnnie przyjmował ks. dzie- 
kan Rozwadowski. 


(L.) Z pod Zaleszczyk. (Jarmark w U- 
łaszkowcach.) Długo słynął jarmark ułaszkowiecki 
i świetne niegdyś tam robiono interesa handlowe 
na konie, bydło i rozliczne potrzeby domowe; wła- 
ściciele ziemscy więksi i mniejsi uczestniczyli licznie, 
a kobiety w wytwornych toaletach występywały, 
jakby na jaką uroczystość; było tam gwarno, stroj 
no i ludno, pobrzękiwano złotem lub srebram, A 
dziś tylko cień owej świetności jarmarcznej pozo- 
stał: nie było stad koni mołdawskich, owych dzi- 
kich tabunów, nie było i tej rześkiej młodzieży 
szlacheckiej na dzielnych rumakach — nie było i 
owych do kilkunastu tysięcy ślicznego bydła ani 
tych bogatych sklepów z różnego gatunku towara- 
mi, wszystko tylko en minialure, jakby szydziło z 
przeszłości. Rozsprzedano zaledwie kilkaset wołów 
i koni po dość nizkich cenach. Zboże sprzedawano 
na pniu, Żyto i pszenicę od 14—16 zł, a pszenicę 
po 8 zł. do 8 zł, 50 ct. Każden żalił się i uty- 
skiwał na złe czasy, i spieszył do domu, by drogo 
nie opłacić niewygodnego i nader drogiego pobytu. 

Teatr p. Grafczyńskiego, który tn bawił nie 
bardzo był uczęszczny, i wątpię by pokrył swój 
niedebór. Jedua była restauracja p. Flocka na pozór 
porządniejsza, ależ obdzierano, kosztowało wszyst- 
ko niemiłosiernie — porcja rosołu i kawałek mięsa 
kosztował 1 zł, piwa szklaneczka a leau visible 
10 ct., a ćwierć lwowskiej bułeczki 4 ct. Konku- 
rencji w tym względzie nie było, więc niedziw, że 
mnsiano płacić jak żądano. 


Dobra w Poznańskiem Morawnica, Wła- 
dysława Niegolewskiego wystawione na sprzedaż 
za długi, na terminie subhastacyjnym nabył „Bank 
Kwileckiego, Potockiego i spółki* za 651.005 ma- 
rek. Chwała Bogu, że w ręce Niemców nie prze- 
szła ta siedziba zasłużonego sprawie narodowej 
męża, 


— 


Wiadomości literackie, 
artystyczne. 


— Treść nr. 29 Ruchu literackiego: O manii 
reprezentacyjnej (artykuł wstępny); Miłość, powieść 
Maxa Miillera, przekład Lubina Ilasiewicza (e. d.); 
Obrazy z kraju: Obraz drugi, list z drogi do S. B. 
poemat Ernesta Buławy (dokoń.); Do Aleksandra 
Chodźki wybierającego się w podróż do Ameryki, 
wiersz S. D.; Historja królów elekcyjnych przez 
Ignacego hr. Potockiego, marszałka W. ks. Li- 
tewskiego (c. d.), Mikołaj Kopernik jako duchowny 
przez Marcelego Hulewicza (e. d.); Sztandar, po- 
wieść przez J. Claretie, przekład Marji Jermund 
(c. d); Ogólne praktyczne nwagi o wychowaniu 
przez Ksawerego Pietraszkiewicza; Korespondencja 
ze Spezji (e. d.); Historja i krytyka: O dziele Fr. 
hr. Skarbka p. n. Królestwo Polskie od epoki po- 
czątku swego do rewolucji listopadowej przez Ste- 
fana Buszczyńskiego (©. d.); Mjscelenca: Z kroniki 
lwowskiej; Walne zgromadzenie Towarzystwa przy- 
jaciół Nauk w Poznaniu; Do charakterystyki Mo- 
skali; Nekrologia: Jan Nepomucen Wiernikowski 
Jeszcze o Michale Bohuszu Szyszce, Walenty Ste- 
fański, Kazimierz Ćwiek Cieszkowski; Drobne wia- 
domości literackie, naukowe, artystyczne; Sprosto- 
wanie; Korespondencja od redakcji, Prenumerata 
Ruchu we Lwowie wynosi kwartalnie 3 zł, pól- 
rocznie 6 zł., rocznie 12 zł.; na prowincji i za 
granicą: kwartalnie 3 zł, 50; półrocznie 7 zł, 
rocznie 14 zł. 

W wstępnym artykule redakcja podnosi zno- 
wnż i rozbiera jedną pospolitą pomiędzy nami wadę 
społeczną, manję reprezentacyjną. Polega ona na 
tem, iż każdemu zdaje się, że kraj reprezentuje, 
chosiaż zostaje W jawnej z nim sprzeczności co do 
zasad, kierunki i celu. Taką manją odznacza się 
przed innymi nasza delegacja w Wiedniu, 
wbrew opinii kraju i wbrew jego interesom po- 
stępuje, a przecież zdaje się jej, że kraj dobrze 
reprezentuje. Zwracamy też uwagę na Życiorysy 
dokładne, jakie Ruch w tym numerze i w poprze- 
dnich zamieścił i na piękną, gruntowną rozprawą 
pedagegiczną p. Ksawerego Pietraszkiewicża. 


naukowe i 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Odezwa do pp. gospodarzy, uprawiających 
ehmiel w naszym kraju. Podczas gdy jęczmień przy 
wyrobie piwa daje się zastąpić częściowo przynaj- 
mniej innemi, skrobię lub enkier zawierającemi pro- 
dnktami, chmiel jest niezbędnym materjałem, któ- 
rego pomimo wszelkich najrozmaitszych prób, ża- 
dne inne ciało zastąpić nie może. Bez chmielu o 
piwie nawet pomyśleć nie można, zaś w miejsce 
chmielu żadnego innego surrogatu nie posiadamy. 
Z tej przyczyny potrzeba chmielu jest bardzo wiel- 
ka, Przy dzisiejszym stanie wyrobn piwa spotrze- 
bowuje się rocznie przeszło 120 milionów cetna- 
w chmielu, a gdy produkcja piwa ciągle jeszcze 
asta, to i coraz więcej chmielu będzie potrze- 
em bardziej, że coraz więcej wchodzą w użycie 


która 


piwa lekkie, ale za to gorzkie wymagające więk- ce, do której wmięszała się i załoga Bajazetu,'na cara, aby tak zwane dobroczynne komitety 
słowiańskie kazał rozwiązać i do celów pierwo- 
tnych, t. j. dobroczynności (t. j. siania propagan- 
dy moskiewskiej i koliszczyzny w Austrji i Wę- 
grzech) zwrócić. Car jednak ociąga się z 0ba- 


szego dodatku chmielu. 

Chmiel należy jak wiadomo do rzędu roślin 
zmieniających nadzwyczaj rozmaicie swe jakości 
wedle odmiany klimatu, gleby, uprawy i zbioru, i 
które też jedynie wedle własnóści swoich oceniają, 
i płacą. Różnica mianowicie ceny pomiędzy dobrym 
a średnim chmielem jest jak wiadomo bardzo zna- 
czna. Na targu chmielnym płaci się w pierwszym 
rzędzie chmiel mejski ze Zaatzu, po nim chmiel 
Spalterski, następnie chmiel wiejski Zaatecki i Spal- 
terski, chmiel styryjski najprzedniejszy, wiitember- 
ski, górski bawarski, najprzedniejszy polski i fran- 
cuski, Za tem idzie zwyczajny francuski, wiutem- 
berski, badeński, polski, alzacki, a następnie do- 
piero najprzedniejszy galicyjski. Chmiel galicyjski 
najprzedniejszy zajmuje tedy teraz w sprzedaży 
do browarów co do swej dobroci szóste z rzędu 
miejsce. Otóż o ile mi wiadomo, uprawiamy tu w 
kraju wiele doskonałego chmielu, który handlarze 
zakupują, a potem nie jako galicyjski lecz jako 
chmiel Zaatecki sprzedają. 

Wielu naszych producentów chmielu, dostaje 
nawet zazwyczaj od kupców worki na chmiel, 
które się następnie płombują i zaopatrują świadec- 
twami jako prawdziwy chmiel Zaatecki. 

Gdy obecnie zostające pod mojem kierownie- 
twem laboratorjum chemicznej technologii przy na- 
szej akademii technicznej w nowym gmachu aka- 
demickim, całkiem nowo i zupełnie zostało urzą- 
dzone, skutkiem czego mam obecnie dosyć miejsca 
i rotrzebne środki do przedsiębrania rozleglejszych 
prac irozbiorów, mniemam, że przysłużę się krajo- 
wi, jeżeli oznaczę dokładnie własności lepszych ga- 
tunków uprawianego u nas chmielu w porównaniu 
ze sławnym cehmielem Zaateckim i Spalteskim. 

Celem ozuaczenia będzie dowiedzenie się: 

1. Jak chmiel uprawiamy w kraju i czy nie 
otrzymujemy albo czy nie dało by się otrzymać 
w niektórych okolicach u nas chmielu równającego 
się dobrocią miejskiemu chmielowi Zaateckiemu ? 

2. Czy kultura chmielu u nas odbywa się jak 
należy pod względem uprawy, czasu zbioru, prze- 
chowywania i konserwacji ? 

Z rozpoznania powyższych szczegółów wypłyną 
następujące korzyści: 

Po pierwsze, że w okolicach z położenia swe- 
go i gleby, uprawie chmielu szczególniej sprzyja- 
jących, mogłaby się uprawa tej tak znaczny dochód 
przynoszącej rośliny rozszerzyć, i produkcja tako- 
wej powiększyć. 

Po wtóre, że przez ogłoszenie wyniku tych 
rozbiorów we właściwych pismach specjalnych mo- 
gliby się istotnie konsumenci chmielu, mianowicie 
browarniey z naszym poduktem zapoznać, przez co 
przedniejsze gatunki uaszego chmielu nie pójdą w 
świat jako chmiel Zaatecki, lecz jako galicyjski, a 
cena jego podniesie się jako przedniego galicyj- 
skiego chmielu nie na korzysz handlarzy, lecz sa- 
mychże naszych producentów. 

Pozwalam sobie tedy prosić naszych pp. go- 
spodarzy, trudniących się nprawą chmielu u nas, 
ażeby w swym własnym interesie jakoteż w inte- 
resie podniesienia uprawy chmielu w kraju w ogó- 
le, w roku bieżącym raczyli zwrócić szczególniejszą 
uwagę na cały przebieg uprawy chmielnej, tak 
przez cały czas wzrostu, jakoteź co do czasu i 
sposobu zbioru, Następnie raczą mi przysłać prób- 
kę gotowego już chmielu, jak się w worki pakuje 
w ilości około 1. kilograma z dokładnem podaniem 
adresu i okolicy, w której przesłany chmiel się u- 
prawia. Chmiel musi być zapakowany w puszce 
blaszanej w pokrywką, która po wierzchu jeszcze 
pęcherzem lub papierem zakleić należy, aby po- 
wietrze do środka puszki przystępu nie miało. 

Mam nadzieję, że będę mógł sam pojechać de 
Zaatzu w roku bieżącym, aby tam na miejscu zao- 
patrzyć się w próby tamtejszego chmielu miejskie- 
go i wiejskiego, potrzebne mi do porównawczych 
rozbiorów chmielu naszego krajowego. 

Jeżeli nasi pp. gospodarze uprawiający chmiel, 
uwzględuią interes tak swój własny jak i krajowy, 
to sądzę, że chętnie projekt mój przyjmą i we- 
zwaniu niniejszemu zadosyć uczynić raczą. 

Przestrzedz tylko muszę i prosić, ażeby przy- 
słane mi próbki nie były umyślnie w tym celu 
dobierane, ale wzięte na chybił trafiił z przygoto- 
wanego już na sprzedaż chmielu, gdyż w takim 
tylko razie doświadczenia moje dadzą dokładny i 
prawdziwy obraz jakości lepszych gatunków na- 
szego chmielu, tak iż orzeczenie moje w praktyce 
jak najściślej się potwierdzi. 

Dr. Rudolf Giinsberg, 
prof. c. k. akademii technicznej. 

Wiedeń dnia 16 lipca Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 1210, węgierskich 
2932, niemieckich 332, razem 4474 sztuk, Zrana 
płacono galicyjskie woły 58 zł. do 60 zł. Węgier- 
skie 58 zł. do 60 zł., kolorowe 60 zł. do 69 zł. 
za 100 kilo — po 10. godzinie targ się bardzo 
leniwo odbywał, a ceny spadły o 2 zł. do 3 zł. 
na 100 kilo, z tego powodu, że za granicę białe 
galicyjskie woły niewolno wyprowadzać, Do 300 
sztuk najlepszych węgierskich i bukowińskich wołów 
zostało niesprzedanych. 

Krzysziofowicz. 
Caffe-Stierbóck, 


m : > 
lelegramy innych pism. 

Wiedeń dnia 18. lipca. Przejście Moskali 
przez Bałkan stanowi główny temat uwag dzien- 
nikarskich. Wiener Abendpost podnosi, że jene- 
rał Dybicz dopiero w drugim roku kampanii do- 
kazał tego, co się obecnie w tak krótkim czasie 
powiodło Moskalom. Nowa Presse oskarza do- 
wódzców tureckich o zdradę. Polit. Corr. oblicza, 
że Abdul Kerim w bitwie rozstrzygającej pod 
Ruszczukiem będzie miał do dyspozycji tylko 
80.000 zołnierzy przeciw 125.000 Moskali. Frem- 
denblatt uważa przejście przez Bałkan za wypa- 
dek największego znaczenia pod względem woj- 
skowym, ale nie pod politycznym. Dla Austrji 
nie ma 1 dziś powodu do czynnej akcji. Tak sa- 
mo rozumuje Presse, (G. L.) 

Wiedeń dnia 18. lipca. Według otrzyma- 
nych tu wiadomości w Konstantynopolu panuje 
wielkie rozdrażnienie. Rząd obwieścił, że Moska- 
le przeszli Bałkan i zalecając ludności spokój 
odwołuje się do jej patrjotyzmu i ofiarności. 
Wszyscy mężczyżni, zdolni do służby wojskowej, 

owołani pod broń. SKI: 
i | żacy przeszli przez Wielki Bałkan pod 
Stara Rjeką. 
ernowanie Ruszczuka zostało dokonane. 
Dowództwo nad armią cernującą objął w. książe 
następca tronu. (G. L.) 

Londyn 16. lipca. Do Daily News piszą 
z Erzerum: Moskale cofnęli się o sześć godzin 
drogi za Kars. Przez czas oblężenia rzucili na 
miasto 18.000 bomb wartości półtora miliona 
rubli. Przy moskiewskich baterjach poległo trzech 
oficerów i 160 żołnierzy. Park oblężniczy ode- 
słano do Aleksandropola. 

Berlin 16. lipcą. O ataku Tergukasowa 
na Bajazet donosi Kölnische Ztg. z Erzerum z 
12. bm.: Usiłowania Tergukasowa, aby Bajaze- 
towi dać odsiecz, nie powiodły się, ataki jego 
w zaciętej walce świetnie zostały odparte. Za- 
brał on wprawdzie Kurdom jedną baterję, i za- 


cofnąć się musiał. Tergukasów stracił sześć po 
lowych dział i zabrano mu wielu jeńców. Rów- 
nież nie powiodło mu się zająć stanowisko na 
Araracie. 

Berlin d. 16. lipca. W dyplomatycznych 
kołach utrzymują, że sułtan chce stanowczo roz- 
począć z carem rokowania pokojowe. Namik ba- 
sza, naczelnik starotureckiego stronnictwa, któ- 
ry teraz w Szumli przebywa, miał bezpośrednio 
od sułtana otrzymać odnośne instrukcje. Mini- 
sterjam zaś, które się uważa za mandatarjusza 
młodotureckiego stronnictwa, sprzeciwia się je- 
dnostronnemu zawarciu pokoju z Moskwą. Zmia- 
na ministrów jest dlatego w Konstantynopolu 
możliwą; pytanie tylko jak prędko zajdzie, gdyż 
p. Layard energicznie wspiera dążności mło- 
doturków. 

Szmmila 15. lipca. Moskiewska kolumna 
posuwa się przez Bałkan ku Demir-Kaku. Na- 
deszła tu wiadomość, że dzisiaj przybyło do 
Razgradu 17 przez kozaków zgwałconych 1 po- 
kaleczonych kobiet. 

Bukareszt 15. lipca. Traktat przymie- 
rza między Moskwą a Rumunią miał być dzisiaj 
podpisanym. Cara dziś lub jutro spodziewają się 
w Frateszti. Jutro ma się rozpocząć oblężenie 
Ruszczuku. Pogłoski o odwołaniu francuzkiego 
konsula nie potwierdziły się. 

Belgrad d. 16. lipca. Wczoraj od samego 
rana był cały Belgrad w niezwykłem porusze- 
niu. Czesi, przebywający w Serbii, urządzili przy 
pomocy Serbów uroczystość Husa, która przeszła 
w wielką demonstrację. Po nabożeństwie z ka- 
zaniem w cerkwi szyzmatyckiej, podczas które- 
go wiele rodzin na szyzmę przeszło, odbyło się 
wielkie zgromadzenie w ogrodzie, z licznemi i 
długiemi mowami. Postanowiono tam wysłać a- 
dresy do księcia Milana, Aksakowa prezydenta 
komitetu słowiańskiego w Moskwie, i do Riege- 
ra w Pradze. Po południu był festyn ogrodowy 
dla dzieci z przemową do nich o życiu Husa. 
Wieczór koncert z współudziałem belgradzkiego 
stowarzyszenia muzycznego, kapeli wojskowej, 
cywilnej i t. p. Cały dzień aż do późnego wie- 
czora otrzymywał komitet uroczystości telegra- 
my z Serbii, Bułgarji, Bośnii i t. d. 

Wieczór bratałi się Polacy(!), Moskale i Czesi. 
Słowem była to panslawistyczna manifestacja. 

Wieczór przybył do sali koncertowej adju- 
tant księcia Milana, aby w imieniu księżnej Na- 
talii złożyć życzenia. 

Londyn d. 16. lipca. Według telegramów 
Timesa, posunęły się oddziały moskiewskich wojsk 
po krótkich utarezkach z Gabrowy przez Bałkan 
do Eskisagra. 

Londyn d. 16. lipca. 
pobito Moskali pod Plewną. 

Dubrownik (Raguza) d. 16. lipca. Woj- 
ska Sulejmana baszy ambarkują się z pośpiechem 
w Antiwari; turecki rząd obawia się bowiem, że 
legion bułgarski, który pod Gabrową wszedł już 
w Bałkany, gdy się okaże w Rumelii, zniewoli 
tamtejszą ludność bułgarską do udziału w woj- 
nie, przez co przejście Bałkanów byłoby Moska- 
lom nadzwyczaj ułatwione. Słychać przytem, że 
Sulejman basza sprzeciwia się ustawieniu wiel- 
kiej armii pod Adrjanopolem, gdyż musiałoby się 
to stać kosztem wojsk w Bułgarji, a prócz tego 
tak skoncentrowana armia aż do rzeczywistego 
przejścia Moskali przez Bałkany musiałaby zostać 
w bezczynności. 


Telexramy Gaz. Nar, | ostat. Wiadomości. 


Jedną korzyść na każdy sposób wyda wojna 
obecna, a mianowicie, że w całej nagości odsło- 
ni sposób postępowania Moskali z ludnością kra- 
jów, które ich armie zajmnją. Mylnie jednak po- 
wiadamy tylko: Moskali, należy dodać: i Mo- 
skwy, t. j. oraz władz moskiewskich. Nietylko 
orężem na polu bitwy pragnie Moskwa pokonać 
przeciwnika, ale nożem zbójeckim i pożogą sta- 
ra się albo do nogi wytępić ludność, która w 
nich zbawców nie widzi, tylko najezdników, albo 
tak sterroryzować, aby jak strętwiały królik wpa- 
dała w paszczę dusiciela. Bez względu na wiek 
i płeć i na zatrudnienie Moskwa albo sama po- 
pełnia najhaniebniejsze morderstwa i gwałty, al- 
bo nakaznje lub pozwala popełniać je Bułgarom; 
wiek dziecięcy i płeć niewieścia mają jednak 
pierwszeństwo do ponoszenia najsroższych mor- 
dów i katowań. 

Moskwa zaprzecza wiadomościom o tych o- 
kropieństwach przez swoje ajentury dziennikar- 
skie, ale w jaki sposób ? Oto „niepodobieństwem 
jest zarzucana Moskalom samowola, gdyż tylko 
wyższe władze administracyjne w Bułgarji Mo- 
skwa mianuje, niższe zaś przez ludność są wybie- 
rane, a w okręgach, w których muzułmanie prze- 
ważają, mają ioni prawo wybieralności, byle nie 
należeli do skompromitowanycli zeszłorocznem 
mordami.* Wszelako jak lichy skutek wywiera- 
ją te zaprzeczenia, które zresztą tylko o cywil- 
nych władzach moskiewskich mówią, a o Żołnie- 
rzach i maroderach przemilczają, dość na to 
wskazać, że nawet urzędowa Wiener Abp. do- 
maga się zbadania tych historyj okropnych i su 
rowego ukarania łotrów „tem bardziej, gdy zwo- 
lennicy Moskwy zapewniają, że Moskwa tylko 
w „imię ludzkości i cywilizacji wojuje.* A mo- 
skalofilska Stara Presse pisze: „Zresztą nie o to 
chodzi co Moskale robią w Bułgarji, ale o to eo 
pozwalają robić Bułgarom: autentyczne wyjaśnie- 
nia w tej mierze byłyby pożądane nawet w in- 
teresie Moskwy.“ Moskalom samym naturalnie 
według organu br. Lassera wszystko czynić 
wolno! 


W piątek i sobotę 


Że właśnie kniazia Czerkaskiego, kata Kon- 
gresówki Moskwa mianowała gubernatorem Buł- 
garji, popełniła największe ze swej strony głup- 
stwo. Czerkaski jest katem wprawnym, to praw- 
da; ale Świat przypomni sobie teraz jego spraw- 
ki na czele komitetu urządzającego w Królestwie. 
Czerkaski zresztą chełpi się obecnie temi spraw- 
kami. Według telegramn Gazety Kolońskiej o- 
świadczył on w Bułgarji: „Powinniśmy dobro- 
dziejstwami okryć naród bułgarski, który tyle 
wycierpiał; żywioł muzułmański powinniśmy za- 
gładzić, jak zagładziliśmy kościół wojujący w 
Polsce. Ludowi musimy nadać ziemię i własność. 
Sądzę, że rząd moskiewski niema powodu oska- 
rzać się na reformy, jakie w Polsce zaprowa- 
dziłem. * 


Według doniesień, jakie Gazeta Kolońska 
otrzymała z kół dyplomatycznych, car mocno 
jest zmartwiony powolnym postępem wojny; a 
|w otoczeniu cara miały wielce dotknąć doniesie- 
jnia_o ciągłych rozbojach i gwałtach Moskali tak 
w Bułgarji jak w Armenii. 


(rodnem uwagi jest, że manifestu carskiego 
"do Bułgarów dotąd w Petersburgu urzędowo nie 
„obwieszczono, zapewne, aby nie dać powodu am- 
basadorom do urzędowych reklamacyj. Ale wy- 
wołana w tym manifeście wiedźma rewolucji już 
„Się mści na Moskwie urzędowej i carze. Potwier- 


u narodu moskiewskiego zdobyły. 


wschodnich Wiedeń przestraszył się był zapę- 
dami Włoch wyzyskania położenia dla swoich ce- 
lów. Przeciw zajęciu Tunisu przez Włochy i u- 
sadowieniu się ich na afrykańskich brzegach mo- 
rza 


wy ogromnego wpływu, jaki sobie te komitety 


Kilka już razy w ciągu ostatnich zawikłań 


ródziemnego nie by Austro-Węgry nie mia- 
ly, ale z całą siłą musiałyby oprzeć się pokusze- 
niu Włoch o Albanię. Wtedy Adrjatyk stałby 
się morzem włoskiem, zamkniętem dla Austro- 
Węgier. Włochy agitowały między Mirydytami, 
tudzież w Czarnogórze, ofiarując jej pomoc, ale 
Czarnogóra oparła się zabójczej ponęcie, a ostatni 
zwrot wojny nad jeziorem Skodarskiem w ogóle 
uwolnił ją od potrzeby pomocy. Teraz z niewia- 
domych jeszcze powodów Fremdenblait ponownie 
uderza na Włochy i przypomina im, jako wła- 
śnie wobec sprawy wschodniej przez króla swego 
przyrzekły „być tylko skutecznem narzędziem 
pokoju i powszechnej cywilizacji.“ — Z powodu 
upałów posłowie angielski, francuski i moskiew- 
ski opuścili Rzym a minister Melegari ma także 
niebawem na wieś wyjechać. 


Daily Telegraph ogłasza następującą depe- 
szę swego wiedeńskiego korespondenta: „Ci któ- 
rzy twierdzą, że car w głównej kwaterze i oko- 
licy bawi się w miłosiernego Samarytanina, wpro- 
wadzają publiczność w błąd. Codziennie otrzy- 
muję wiarygodne doniesienia, że sprawy, jakiemi 
się car zajmuje, nie są wcale tak uczuciowej 
natury. Silny rewolucyjny ruch daje się spo- 
strzedz w całej Moskwie, a gdziekolwiek choć 
trochę światła zabłysło, tam przyjęły się teorje 
socjalistyczne. Okrzyk „jesteśmy zdradzeni* tak 
straszny dla Francji 1870 r., rozlega się po ca- 
łej Moskwie. Lud nietylko żąda konstytucji, ale 
głośno wyraża zdanie, iż uprzywilejowani ary- 
stokratyczni oficerowie powinni ustąpić miejsca 
żołnierzom z powołania, aby zapobiedz katastro- 
fie w Europie, która byłaby daleko większą jak 
fiasko w Azji. 

„Zwycięztwo Turków w tej krytycznej chwili 
pociągnęłoby za sobą powszechny wybuch nie- 
chęci ludu przeciw obecnie panującemu absolu- 
tnemu systemowi rządzenia. Car gorzko już ża- 
łuje, że dał się porwać stronnictwu, którego na- 
czelnikiem jest carewiez, i rozpoczął wojnę. Nie 
braknie wyrzutów najgwałtowniejszych, a care- 
wicz od czterech dni unika towarzystwa swego 
ojca. 

„Niesłychane są wytężenia, aby się uchronić 
od klęski; wątpliwem tylko jest, czy ceł ten o- 
siągnie zbytek przezorności, objawiający się przez 
koncentrowanie olbrzymich wojsk, któremi kie- 
rować nie można. Prawda, że nie brak ludzi, i 


nizacji intendantury, armii brak dncha. 

„Zresztą moskiewska strategia w Europie 
nie przedstawia żadnych trudności Abdul Keri- 
mowi i nie liczy się z klimatem bułgarskim. Mi- 
mo tego ci, którzy mają jeszcze ufność w „silne 
bataliony“, przewidują zwycięztwo, ale zau cenę 
strasznych ofiar. Car ma słuszność jeżeli się o0- 
bawia chwili, w której naród zażąda od niego 
rachunku za te pułki, które niedawno jeszcze 
były dumą całego słowiańskiego świata i grożbą 
dla całej Europy.* 


Specjalny korespondent Timesa przy ture- 
ckiej armii w Armenii, pisze mu 24. czerwca z 
obozu pod Kóprikói: „Z najlepszego źródła przy- 
chodzi doniesienie, że Moskale obiecują 2.000 ru- 
bli za głowę jakiegokolwiek angielskiego oficera 
przy tureckiej armii. Zdaje się to nie do uwie- 
rzenia, i bardzo bym się cieszył, gdyby ta po- 
głoska okazała się fałszywą, ale doszła ona do 
mnie z wielu stron.“ 


Wiedeń dnia 1S. lipca. Według 
madeszłycth tutaj wiadomośel, Turcy 
uderzyli w niedzielę na awangardę 
moskiewską pod Feddicz i Jenisagra. 
Po zaciętej walce Moskale zostali z 
ciężkiemi stratami za Balkany napo- 
wrót odparci. Ściągnąwszy posiłki, 
Moskale ponowili walkę, i ponownie 
zostali przez Reut baszę (dowódzcę 
armii adrjanopolskiej) odparci. Na 
przestrzeni Jemisagra-lambol ciągle 
utarczki, ale nie rozstrzygnięte. 

(Jenisagra na południowy wschód od. Ka- 
zanłyka; Jambol nai wschód od Jenisagra. Mię- 
dzy Jenisagra a Jambol kończy się jedna odno- 


ga kolei tureckiej. Jeddicz nie możemy od- 
szukać). 

Wiedeń dnia 18. lipca. „Politische 
Correspondenz* oświadcza, że doniesienia 


„Pesti Napla* o uchwale zwołania delega- 
cyj wspólnych na wrzesień są mylne. 

Petersburg dnia 17. hpca. „Agence 
Russe zbija doniesienia 0 popełnianych przez 
Moskali okrucieństwach; we wielu z zajętych 
osad ludność turecka pozostała na miejscu, 
mianowicie w Bataku; życie i mienie mu- 
zułmanów jest całkiem tak samo szanowane 
jak chrześcian. 

Konstantynopol d. 17. lipca. O po- 
suwaniu się Moskali w Bnłgarji, nie nade- 
szła tu żadna urzędowa wiadomość. To sa- 


Reuf basza odmósł nad oddziałem moskiew- 
skim, który Bałkany przekroczył. 

Część korpusu Sulejmana baszy (z Czar- 
nogóry) przybyła do Tracji. 

Turcy mają posuwaniu się Moskali w 
Dobruczy stawić opór. 

Rzym dnia 18. lipca. „Italie“ nazy- 
wa wiadomość, że Włochy zajmą Antivari 
(w Albanii) w razie obsadzenia Gallipoli 
przez Anglików, zupełnie zmyśloną. 
Petersburg dnia 18. lipca. (Urzędowe.) 
Z Tirnowy dnia 16. b. m. donoszą: Jenerał 
Gurko wyruszył z awangardą, z broni wszel- 
kiego rodzajn złożoną, dnia 12. b. m. z Tir- 
nowy, przekroczył d. 13. i 14. Bałkany, i 
uderzył niespodzianie na batalion Turków, 
stojący u końca wąwozów pod wsią Klan- 
kivi. Gurko maszeruje teraz po za plecami 
nieprzyjaciela na Kazanłyk, który panuje 
nad uitityfikowanym wąwozem Szipka. Dwie 
sotnie kozackie dotarły do Jenisagra i zbu- 
rzyły telegraf na drodze Nonigagra-Slivno 
(ma być zapewne Jenisagra ; p. r.) 

Dnia 15. b. m, zaszła utarczka między 


gwoździł dwa działa, ale po trzechgodzinnej wal- dza się coraz bardziej, že ministrowie nalegająlkozakami a baszybożukami i czerkiesami, 


można ich zmassować, ale dzięki wadliwej orga- 


mo brak szczegółów o korzyściach, jakie] 


których wsparłytrzy tabory piechoty. Turcy 
trzymali się, dopóki nie nadciągnęli przy- 
słani w pomoc dragoni z 4 działami, po- 
czem uciekli. Noskale zdobyli jedną chorą- 
giew i wiele broni. 

Cała ludność turecka (zkąd?) ucieka do 
Adrjanopola. 

Ateny dnia 17. lipca. Izba nie zosta- 
nie zamkniętą, i ze względu na stan rzeczy 
nie rozejdzie się aż do września. Wszyscy 
rezerwiści, urlopnicy, gwardja narodowa i 
ochotnicy zostali powołani. W tureckich pro- 
wincjach sąsiednich położenie w najwyższym 
stopniu napięte. 


jednej części wszorajszego numeru 
wsyp see AEO 77 

Konstantynopol d. 17. lipca. Dotąd 
nie 18 batalionów lecz tylko dwa pułki 
przekroczyło Bałkan. 

Wiedeń d. 17. lipca. „Tagbiatt" 
podaje telegram, iż zaiodze w Niko- 
polis tureckie wojska pospieszyly w 
odsiecz, lecz Moskwa odparla je, i 
wzięla znaczną liczbę w niewolę. 

Wiedeń d. 18. lipca. Politische Corresp. 
podaje następujące telegrafem nadeszłe szcze- 
góły o zajęcia Nikopolu. Dnia 15. b. m. 
wieczór uderzył korpus dziewiąty jen. Kró- 
denera na Turków pod Nikopolem i zmusił 
ich schronić się za okopy fortecy. Dnia 16. 
rano, gdy Moskale Nikopol otoczyli i zaata- 
kowali, załoga kapitulowała wraz z przyby- 
łym dnia poprzedniego oddziałem posiłkowym 
pod dowództwem baszów Achmeta i Hassa- 
na. Zdobyto 40 dział i 2 monitory. 

Według tejże Polit. Corresp. jest już 
teraz stanowczo pewnem, że armia rumuńska 
nie wystąpi zaczepnie, tylko będzie miała 
zadanie zasłaniać linię Dunaju. 

Londyn dnia 18. lipca. Biuro Reutera 
donosi z Szumli dnia wczorajszego: Moskale 
zajęli Medżidie i Mangalir w Dobraczy, które 
to miejscowości Turcy opuścili byli. 


Przyjechali dnia 18. lipca 1877. 

HOTEL ZORZA: H. hr. Tyszkiewicz z Mo- 
skwy, W. br. Czechowicz z Glinny, F. Laurent z 
Kalnicy. P. Suckow z Wrocławia, P, Buchowiecka 
z Moskwy. 

HOTEL EUROPEJSKI: K. Witte z Warsza- 
wy. E. Kruh ze Zbaraża. 

HOTEL LANGA : J. Reiner z Berna, M. Strauss 
z Norymbergii.. J. Kleber z Tarnopola, 

HOTEL ANGIELSKI: S. hr. Komorowski z 
Korsowa* A. Śliwiński z Pukieniecz. A. Medwecki 
z Wiednia, R. Junowicz z Czerniowiec. 

HOTEL KRAKOWSKI: R. Ligęza z Kruro- 
szyna, S. Toczyski z Dobrowca. 

HOTEL WARSZAWSKI: J, Pierzchała z 
Ujszkowie. W. Wybranowski z Uszkowie. 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


WIEDEŃ 18. lipca 1877. 
godzina 10 minut 40. przed południem. 


Akcje kred. 150 70. Anglo-austr. 69.— 
Kolei Kar. Lud. 226 50. Kolej połud. 1150 
Napoleondor  9.94'/,. Usposobienie, stałe. 


WIEDEŃ 18 lipca 1877. 
godzina 2. minut 27. po południu. 
Lesy kredytowa 160.25. Węgier. kred. 143.20 
Akcje fran.-aust. —.—. Anglo-anustr. 69.— 


Unionsbank 50.—. Kolej Kar. Lud. 225— 
Nordbahn 186.—. Kolej poładn. 71.75 
Kolej Alföld. 104.50. Kolej Elżbiety 144.25 
Kolej Lw.-czer. 117.—. Weg. Nordostb. 98.50 
Budolfskahn / 111.—. Węg. Ostban. —.— 


Weg. obl. pań, w zł. 63.75. Gtalic. indemniz, 84 25 


Losy zr.1864 132.75. Kolej siedmiog. 85.— 
Verkehrsbabn 79.75 Losy tureckie 1430 
Węg. galic. kolej 83,—, Kolej państw. 240.50 
Bankyerein 56.—. Losy węgier. 75— 


Kolej Albrechta 31.—, Marki niemieckie ct. 61.35 
Rosyjski rubel papierowy 1.323. 
Usponobionie: słabe. 

Barlin, 17. lipca. Russ. Banknoton 216.50. Cre- 
dit. Act. 24350. Lombarden 115.50. Galizier 91.— 
Staatsbahn —,—,  Ruminier 14.—, Oesterr.-Bank= 
noten 163.60. Usposobienie —. 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 


Kupuje. Sprzedaje, 
5'|, Listy zastawne po . 83 15 83 50 
fio po 76 75 77 50 


Lwów, dnia 18. lipca 1877. 


Pociągi kolejowe. 
Przychodzą de Lwowa: 
4 KRAKOWA: o godzinie 5 minut 80 rano (pociag po- 
spieszny); © godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
0 godz. 10 min. 85 przed połndniem (pociąg mięszany j. 
Z CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minut 55 wieczór (po- 
ciąg pospieszny), O godz. 3 m. 40 rano (pociąg mig- 
Bzany); o s. 2 m. 56 popołudniu (pociąg miera 
Z STANIŁSAWUWA : (na Stryi): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. X); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4). 
Z PODWOŁOCZYSK : (na dworzee w Podzamozu): o go. 
dzinie 2 minut 54 rane (pociąg osobowy); o godz, 8 
m. 8 popołudniu (pocigg mięszany). 
2 PODWOŁOCZYSK: (aa dworzec lwowski główny: e 
godzinie 10 m. j wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
6 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 48 
po południu (pociąg mięszany), 
Qdchodzą ze Lwowa: 
DO oj b godzi 11 min. 8 przed północą 
spieszny); © godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobew y ,) o 4 mi 5 Ą i 
A godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
CZERNIOWIEC: e godzinie 6 minut 25 rano (po- 
agg pospieszny); o godz. 11 minnt 25 wieczór (po- 
ciąg mięszany); e godz. 12 min. 3J z południa (po- 
«135g mięszany). 
STANISŁAWOWA : (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. b min. 10 wieczór 


pociąg nr. 8). 

PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): 0 god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 mm. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po- 
ładnie (pociąg mięszany). 


zs, z COZZA 
Nadesłane. 
Dr. Medycyny KARCZ 


od kilkunastu lat specjalista i autor „Pora- 
dnika w słabościach wemerycznych z przy- 
datkiem o Samogwałcie** leczy gruntownie wezel- 
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogwałtn: pollucje i impotencję. „Poradnik* (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. %0 ct. — Ordynuje codzień od - 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 8. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa 
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